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W Y K R Y C I E  S P I S K U  W°HISZPANJ|Y
iniitm!iiiiiin!iiiHii!im» c z g  t e ż  m a n e w r  p r z e d w g b o r c z g  r z ą d n i 3
Madryt, 24-go listopada, 

r/arf dtus krążących pogłosek, poiicja 
4dowa miała wpaść we czwartek na 

l]p°D spisku faszystowsko-monarchistycz-
D5!0- który miał na celu obalenie rządu. 
J \ sPisku miało należeć wiele osób z kół 
7°'lskowych i cywilnych w Madrycie i 
“ Prowincji. Zamach stanu miał być 
^Prowadzony w piątek. Policja znaj­

duje się w  ostrem pogotowiu. W szyst­
kie strategiczne ważne punkty w Madry­
cie zostały obsadzone przez oddziały po­
licyjne. Po ulicach krążą silne patrole.

Nie jest wykluczonem, że te pogłoski 
są manewrem wyborczym, mającym na 
celu niedopuszczenie do zwycięstwa par- 
tyj prawicowych w  wyborach uzupełnia­
jących, wyznaczonych na dzień 3 grudnia.

N a r s z  b e z r o b o t n y c h  n a  P a r y ł
W s z y s t k i e  d r o g i  o b s a d z o n e  p r z e z  p o l i c j ę

^aryż, 24-go listopada. mak policja nie dopuściła do tego i dla-
Tysiące bezrobotnych z północno- za- tego obecnie bezrobotni maszerują wma- 

“°doich departamentów Francji ciągnie łych grupkach po trzech do pięciu. Wła- 
/tePkami w kierunku Paryża. Pierwot- dze wydały daleko idące zarządzenia, a  
'e komuniści chcieli zorganizować zbło- wszystkie drogi zostały obsadzone przez 
wy marsz bezrobotnych na Paryż, jed- policję.

O b a w o  n i e m i e c i t l e
o g ło sze n ie m  k o m p ro m itu ją ce g o  o k ó ln ik a

p aryż, 24-go listopada. r   sk ich  obawiają się nadto, że „Petit Pa-
„ »Soir“ w k o re s p o n d e n c ji z  Berlina, risien“ może opublikować okólnik, roze-
s 11 a,w ia jąc  z n a n e  p u b lik ac je  „Petit Pari- słany w listopadzie przez rząd agentom

n“ donosi, że w  k o ła c h  b e rliń sk ic h  pa- zagranicznym, który ndtinsił sie do
tyte przekonanie, że ogłoszone dokumen- spraw włoskich. Ogłoszenie tego doku
y. żostały skradzione dyrektorowi 

nieckig- -
dlatego dyrektora tego powołano

Ubiegłej niedzieli, 19 bm. odbyły sie, w Hiszpanji wybory do parlamentu. 
Zwycięstwo odniosły katolickie partie prawicowe." W różnych większych 
miastach doszło do krwawych zatargów pomiędzy partjami lewicowemi i 
policją. Kilkunastu zabitych i kilkudziesięciu rannych... oto owoce agitacji

wyborczej.

 _______     nie- rnentu mogłoby spowodować niemiłe na-
teteckiej centrali propagandowej w  Lon- stępstwa w stosunkach włosko-niemiec-

i dlatego dyrektora tego powołano kich.
latnio do Berlina. W  kołach berliń-

U p a d e k  g a b i n e t u  S a rra u t
M t e  p r e m i e r e m f t  t  t

Paryż, 24-go listopada. znaczne polepszenie położenia, gdyż rów-
^ j l g S j r S ą  ■ M d l l l f B  o J l l a  Debata budżetowa w francuskim par- nie^  srupa Flandlna stanęła po stronie
^ I S l C i e  Z a S I f K I  O l a  D  w Z F C r D ' l v p Y l  J f  C l i  lamencie trwała do piątku godziny czwar- rzadu- Prem jer Sarraut zb y tu fa ł poiprze-

tej rano. kiedy to doszło do decydującego dnrm wynikom głosowań, w których otrzy- 
i r * * fe w & M e  g a ż e  d l a  d y g n i t a r z y  k s t f e t o n i s k i d k  głosowania nad wnioskiem neosocjali- mywał znaczną Większość i dlatego zary-

stycznego deputowanego, który domagał jp^ow ał postawienie wszystkiego na je- 
Ucrlin, 24-go listopada. pruskiej rady państwa 12 tys. marek, jako sję ustaienia płac urzędniczych w kwocie " ną Kartę. j

i h u ^ b o t n i  w Trzeciej Rzeszy otrzy- poseł 8.400 marek, podwojne djety 16 tys. l2 tys franków, podczas kiedy projekt Na temat następcy S arrau fa  krążą
'Ve»r» ?nie najwyżej 14 marek tygodnio- marek, razem 58.400 mark, czyli tygo- rządowy godził się tylko na 1 1  tys. fr. rozbieżne pogłoski. W  minionych dniach
iiln Osiłku, 3 setki tysiąc© z pośród nich dniowo 1*100 insrek* Nsdiprezydenci • c i . f ,• krvtvcznvch Mhinefn w DnrlaTnełiłartivph
S e otrzymuj’ wogóle żadnego zasiłku. Bruckner (Śląsk) i I<och (Prusy Wschód- Prem jer Sarraut postawił kwestie za- krytycznych gabrnetu, w' parlam ^tarnych
w , tym samym czasie, Goering, oprócz nie) otrzymują po 41.400 marek czyli po ufania i w głosowaniu nad artykułem 6 b - { spraw wewnętrznych Chautemos
p ite g o  m i l  L i ,  ci„wHn^vptro n tr/v - 800 marek tygodniowo. (obniżka poborow urzędniczych) oddano msrrze spraw wewnętrznycn wnautemps,teuiB t , ,  mieszkama służbowego, otrzy ouu maren ysu i w .  . . . .  121 ułosów orzeciwko 247 etosów za. skut- lako o przyszłym premjerze. W rozmai-
W u S ?™”1 gaży 3ak? re z y d e n t Reichs- „Vo kischer Beobachter doniósł, że w Jfem czego gabinet upadł tych kolach mówi się również, że misja
24 L 33'600 marek, jako pruski premjer gminach nad Renem brakło pieniędzy na mem czego g up en, tworzenia gabinetu ma być powierzona
Jakn marek* Potrójne djety 24 tys. mk. wypłatę zasiłków. W chwili, gdy brak Mimo wszystkich pesymistycznych neutralnej osobistości, któraby utworzyła
iua.  p io n ek  pruskiei rady państwa 12 tys. jest kilku marek na umożliwienie życia przewidywań, upadek gabinetu nastąpił oddawna pożądaną koncentrację od neo* 
L g o r i  • a więc razem 93.600 marek, czyli głodującym, —  dygnitarze hitlerowscy prawie nieoczekiwanie, albowiem w cza- socjalistów aż do grupy Tardieii,
ster ^" 'o  1-800 marek. Pruski roini- pobierają królewskie pensje. sie posiedzenia popołudniowego nastąpiło
tuje s'Prawiedliwości Kerrl. otrzymuje ty- 
L ,  S3ży jako przewodniczący Land- 
spra, • marek, jako pruski minister 
iąar T k liw ości 22 tys. marek, djety 8 tys. 
st\Va ’ iako członek pruskiej rady pań- 
Czy!i * tes. marek, razem 75.600 marek, 
co ty g o d n io w o  1.450 marek. Przywódca 
iako • ’ T)arre, otrzymuje tytułem gaży 

minister 22 tys. marek, jako członek
C l i w i e i i i ©  s i o n o w 1 . s k o  1  n t i l i i

Londyn, 24-go listopada. trudności lezą jedynie w wyborze drogi. „Morning Post” pisze, że sprawa rewi- 
Za porozumieniem w ramach paktu Czte- zji traktatów wysuwa się obecnie ńa

„Times omawia w artykule wstęp- rech przemawia fakt, że uczestniczy w pierwszy plan zagadnień międzynarodo-
llym sytuację międzynarodową i stwier- nim Rzesza niemiecka, zaś przeciwko oko- wych. Anglja zajmuje stanowisko chwiej-

"  w u B t l iW i l  w w J J I W t f l S l P  dza. że rozwiązanie obecnych trudności liczność, że kraje najbardziej zaintereso- ne i jedna tylko Francja sprzeciwia się
W f t ó ! ©  rnoże nastapić jedynie w drodze zamiany wane w sprawie rewizji traktatów, nie tej myśli. Ofenzywa przeciwko Trakta­

mi „dyktowanego traktatu” na uLtad zaw ar przyjmą żadnej decyzji, powziętej bez ich towi Wersalskiemu w rzeczywistości już
Sn va' 24' g0 Tstopada. ty w drodze dobrowolnego porozumienia udziału. W dalszym ciągu artykułu się rozpoczęła. Aby osiągnąć zamierzony

sj ,  teecka agencja telegraficzna dono- wzajemnego. Rząd angielski niejedno- „Times ’ występuje przeciwko „pożało ceł, t. j. rewizję traktatów pokojowych,
’ yokio, że miało tam przyjść do za- krotnie wyraził gotowość podpisania po- wania godnym” atakom na Ligę Narodóv. konieczne jest przekształcenie Ligi Naro-

, h »a dworcu kolejowym w chwil' dobnego układu, a ostatnio również Wło- i stwierdza, że rząd angielski wypowiada dów. Do tego właśnie zmierza projekt
°«rZl

r]
dżąj-jj11 transportu w o isk o w e so  dn Mau chy wypowiedziały się otwarcie za ko- się z całą stanowczością za instytucją włoski, 

niecznośeią rewizji traktatów. Poważne genewską.
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URobotnicy kopalni „Wolfgang-Wawel
s i r e f l c t e a m

,, W dniu 24 bm. odbyło się posiedzenie że załoga Jest gotowa chwycić się środka w razie, gdyby nie uwzględniono powyż- 
irady zakładowej kop. „Woifgang-Wawel“ ostatecznego, t. j. strejku. W związku z szego żądania. Wreszcie w  rezolucji 
w Rudzie, na którem omawiano sprawę tem zwołano na niedzielę, 26 bm. wszy- podkreślono, że, jeżeli chce się zatrudnić 
robotników, znajdujących się na urlopach stkle wydziały rad zakładowych, należą- większą ilość bezrobotnych, to winny 
turnusowych. Mianowicie dyrekcja ko- cych do Rudzkiego Gwarectwa Węglo- czynniki miarodajne Przydzielić kopalni 
palni „Wolfgang-Wawel" otrzymała pis- w ego celem ustalenia ostatecznej taktyki większe zamówienia na węgiel, 
mo Śląsk. Urzędu Wojewódzkiego, pod­
pisane przez wicewojewodę, p. d-ra Sa- 
lonlego, w którem p. wicewojewoda ko­
munikuje, by powracających z urlopu 
turnusowego robotników zwolniono z 
pracy, a na Ich miejsce przyjęto bezro­
botnych.

W  związku t  powyższem powstało
wśród załogi wielkie oburzenie i rozgory-

H I P O N
na pierwszorzędny bilet do Km 
Krakowie, ważny także na prerii! 
ry 1 św ę ta  ,
w ażny na dzień 25 listopada 1933I r. 

Niniejszy kupon należy w yc j!, 
przedłożyć do wymiany na bilet a 
kina. w Redakcji „Siedem Grosz1yl. 
w  Krakowie ulica Karmelicka nr. 10 

Uiszczenie podatku obowiązuje

Niezwykła awanfn w sili sąlsm! w Czeladzi Redakcja: K raków , ul. K a r m e l i c k a  i5 *  

Złodziejaszek fzmzM się na molicjmmtm SS
Do sądu w  Czeladzi, przywieziono z

[ ______  więzienia będzińskiego znanego i niebez-
czenie, i to”dlatego,'że obecnie na urlopie plęcznego opryszka, Zygmunta Ozuga. 
turnusowym znajdują się wyłącznie ro- mimo młodego wieku kilkakrotnie już ka- 
botnicy, obarczeni liczną rodziną, składa- ranego za kradzieże i włamania, któTy 
jącą się z 4 do 8 głów. Rada Zakładowa miał być sądzony za szereg nowych 
po dokładnem zaznajomieniu się z sta- przestępstw. Ze względu na bujną prze ' 
nowiskiem robotników, uchwaliła ener- szłość oskarżonego, do rejestru jego kar 
giczny protest przeciw jekiemukolwlek przybywały nowe, aplikowane, przez sę- 
mieszaniu się czynnika trzeciego w spra- dziego, 00 w  końcu zwykle spokojnego 
wy, ustalone pomiędzy komisarzem de- 
mobillzacyjnym I związkami zawodowe­
mu

W  rezolucji zaznaczono równocześnie,

DzU: Katarzyny P.
Jutro; Sylwestra op 
Wschód słońca: g. 7 m. 38 
Zachód: g. 15 m. RS 
Długość dnia: g. 8 m. 18

złodziejaszka doprowadziło do takiej

pasji, że zdenerwowany skoczył na rów­
ne nogi i z pianą na ustach, rzucił w 
stronę policjanta, występującego jako
oskarżyciel: „mało ci tego, ty ch....‘‘ z
szereg podobnych epitetów, nie. nadają­
cych się do powtórzenia, popłynęło z ust 
Ozuga.

W  związku z tem O. oskarżony został 
o obrazę władzy j sąd skazał go za to na 
rok więzienia.

REPERTU A R T E A T R Ó W  W  KRAKOW IE:
T e a tr  Im. J .  S łow ack iego .

So^o-ta — „KotkU an“ .
KINA W  K RAK O W IE: fl-

W a n d a : „D ziś ż y jem y " . P ro m ie ń : „Pu'npur°,wa ^  
do la " . § w ! t:  „Orląitloo" A pollo : „Rewiiasor” - 
„Hazar-d ż y d a " .  U ciecha: „S . O. S ." .  A tlafltłk: "  
fu s" . A dria : „Szipie? w  m a sc e" . S ło ń ce : p°^
k siężn iczk i" . Dora Ż o łn ie rza : „ T ra ^ e d ja  k o c h a n k i  

R A D JO :
N iedziela . 26 lis topada 1933 t .  ^

K raków . 9,45 M uzyka religiijina. 10,00 t
delegatów  V-gio Zjazdu R ady  Or^aniizacyilneJ 
Za&rarcicy. 11,35 O d c z y t 11,57 S y g n a ł czasu . t f . l  ^  j j  
ff&nek m uzyczny. 14,00 P ogadanka d la  rolników . '
G iełda ro ln icza. 14,25 K oncert m ęskiego I 
chó ru  ka ted ra lnego . 15,00 „S zanu j zd row ie  na ê  ^  30 
15,20 M uzyka z p ły t. 16.00 P ro g ram  d ia  dzi«*i* '
P ły ty . 16.45 „T y d z ień  książk i p o lsk ie j" . 17.00 j,
k a  d la  p ań . 17,15 A udycja reg ionalna . 16,00 Sta 
sko . 18,40 R ec ita l śp iew aczy . 19,15 O dczy t. 10*^0 ^
tygodnik  d la  m łodzieży . 19,45 W iadom ości bież*®6, ^  
„N a w eso łej fali lw o w sk ie j" . 20,35 W iadom ości & 0' .
nr et rm nr* rtr e4.V I r-łi ©,to.r*Tfł tfWNlielrirdt 70 A K OlD KTC-tka P*we ze w szy stk ich  s tacy j po lsk ich . 20,45 Oipere-tka 
„Yach-t M iłiośd" m uz. P anny  O ordon.

—  W ŁAM AN IE. W  nocy z 22
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ulica Sobieskiego 11.
2^ REPER TU A R  TEA TRU  PO LSK IEG O  W KATO­

W ICA CH .
S O B O T A i •  f .  U J #  „W la lk l i r i n M  do m ałych 

k t e r r a d w " ;
•  C . M  „P S w tąda*  to  n U  w y s O k o " .
NIEDZIELA) •  (. U „Akadami* Sokola".
WTOREK) •  (■ JO „Pleaiądie to ol* VM ratko".

KINA NA SLASKUt
K A TO W ICE. C ap lto l) „F . 13“ . C is ln a :  „S e re e  oJ- 

t r z y m a " .  C oloasenm ) .JC kstasa" . P a łac* ) „KteonramiaSi” . 
R la tto : „S*a*oo« noc w Zoo” . U m oai „Ż o aa  a a  ładna 
*oc“. Dębina) „K ażdem a w olno koefeać",

KRÓL. H UTA. A polla : , .G eneral C m i 1* I  „ T a -
Hmme m oae” . C oloasenm : „C h an d a”  I „P od  eearcm  
N eaco la " . R o z y )  »W  pocoo l M  W e ż re e m "  I „Taka to 
T ro ln o ti" .

B IELSK O . AiKttłoi „K om anda ae re”
P ijąca  n o c” .

BULA. MlałaUet „ScSraml (odda",

300 gruźlików Walera rocznie w §®sii®wcn
( F s z e d  a ń c | q  m a t M  % g r t s ś f i m  m  Z a & Z n & iu  ®  ♦

Polski Związek Przeciwgruźliczy, bę- Ale gruźlica J e s t  chorobą uleczalną,
dący pod wysokim protektoratem Pana Stopień natężenia walki z gruźlicą jest 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej wykładnikiem troski o zdrowie i silę
Prof. Ignacego Mościckiego na terenie przyszłego pokolenia. Dlatego też walka _  „  „w y  Ł -
całej Rzplitej zwyczajem przyjętym od z gruźlicą, tą wielką plagą, która w spo- bm dostaI, s!ę n}eznan! narazie spra^J. 
szeregu lat, organizuje „Dni Przeciw- sób zastraszający niszczy siły dużej czę- do .przedsiębiorstwa budowlano-techn> 
grulicze" w okresie czasu od T . grudnia ści ludności, powinna leżeć na sercu każ- n e g 0  firmy Ignacego i Eljasza 
do 10 stycznia 1934 r. demu obywatelowi Rzplitej. w Krakowie przy ul. Karmelickiej 3. g®

Od szeregu lat organizowana na tere- Rada Tow. Przeciwgruźliczego, celem przy pomocy raka rozpruli kasę
nie Zagłębia akcja dała w wyniku — mo- zorganizowania akcji walki z gruźlicą, trwaIą< Kasa była pusta> Natomast &}* 
żność zbudowania pawilonu gruźUczeso. urządza zebranie w  sobotę o g. 19,30 w  drował 3 bjurka i skradli żelazną ka«e^ -  

Akcja ta na terenie Zagłębia ma szcze- sali rady miejskiej w  Sosnowcu z nastę- 2awierającą złote korony austrlaek f 
góWejsze znaczenie ,gdyż tnp. gruźlica pującym porządkiem: Sprawozdanie ko- franj{| j marki niemieckie, na suw? u,
w  Sosnowcu zabiera Przeciętnie około mitetu z akcji r. 193--33, douiesienie Ko- koron w złocie, złoty zegarek d a m * ’ 
300 ofiar rocznie. Obecny kryzys go- mitetu Budowy Pawilonu Gruźliczego, z |o ty  naszy}nlkt zfotą b ran so le tę , f  
spodarczy — stan ogólny pod tym wzglę- na rok. 1934, projekt budżetu Iow . Prze- szyjl(tjk z bursztynów i naszyjnik z K 
dem pogarsza. Powoduje to. że każdy ciwgruźliozego na rok 1934, uchwalenie rajj( faCZnej wartości 700 zł.1 I pyjkWA « A TT V w w .w, iw w — * —■ — v .
człowiek narażony jest na niebezpieczeń- wysokości składek Towarzystwa na rok 
stwo zakażenia —• szczególniej jednak na 1934, wybór Komitetu „Dni Przeciwgru- 
niebezpieczeństwo zakażenia narażone źliczych“ na okres kampanji 1932-33, wol- 
są dzieci, ne wnioski.

Wpadł przypadkowo obwodowy kontroler, któ­
ry zrobił doniesienie na L. Za ten czyn odpo­
wiadał i .  przed Sądem grodzkim w  Mikoło- 

Mkiskie: „Cia- w ie, który go zasądził na 2 tygodnie aresztu.
— PODRZUCENIE NIEMOWLĘCIA. Przed 

Sądem w  Bielsku odpowiadała Agnieszka Ko- 
smowa, zam. w LeszozynaOh, o to, że 3 bm. 
zwróciła się o wsparcie, wzgl. o  przydział 
mieszikamia do Magistratu m. Bielska, Jako 
miejsca sw ej przynależności i tam spotkała 
się z odmową, pozostawiła w b’urze Magi­
stratu sw ą 7-mio miesięczną córeczkę Raro-

Jfcv& niG < m  Z a g $ * tf i> io n > s & a

—  DO MIESZKANIA Elzy Zuckerma”: 
zam. w Krakowie, przy ul. DIet,oW 
63, odstali się nieznani sprawcy Prz 
wyłamanie zamków u drzwi i skra dli  ̂
ską I damską garderobę, oraz biżuteiJ 
łącznej wartości około 2400 zł. t( 

- HENRYKOW I ŁAPGZYNSKIEM ^

3.05

linę i oddaliła się. Sąd biorąc pod uwagę oko- LADZj# ZanM  związku rezerwistów w Czela 
liczności łagodzące, jak brak mieszkania, oraz 
nędzę, uwolnił oskarżoną od winy i kary.

— ZA PUBLICZNE LŻENIE NARODU 
POLSKIEGO odpowiadali przed Sądem Dawid

RA D JO )

-  r F  NIEDZIELA, 26 LISTO PA D A  1933 R ,

Katowic®. 8,00 , /K iedy rano*  w »tate »onze'
G im nastyka. 6,20 M uzyka. 8,50 C hw ilka fiw p o d ars tw a  
©om owego. 9,00 T ransm isja  nab o żeń stw a  % W ilna. 9,45 
M uzyka reUigijna. 10,00 Z V-<tego ujazdu R ady  O rgan i­
zacy jn e j P o laków  z za a ran lc y . 11,35 Trauism isja z  G rod­
na  u roczystości ku czci S tefana  B ato rego . 12,15 VIH-y 
p o ran ek  m uzyczny i  F ilharm onii W arszaw sk ie j. 13,00
„D laczego  P o lsk a  m usi t l ę  u p rzem y sło w ić" . 14,00 „L a -   ----------      . .
ty w od ro d io o s! P o k o e ” . M,u K». <ir. B o iasiaw  Ro- Landsberger, oraz żona jego Helena, zasmesz- 
aJdskl: „ N a lw a in le js ia  p y ta n ie " . 14.25 K oncert chóru  kall W  Bielsku, ul. Cekta 4. Akt oskarżenia Z 3 - 
k a tad ra ln a so  a  W a rw a w y  pod dy r. k i .  d ra  W acław a  r z u c a  Im , Ż e  W  czasie k ł ó t n i  wynikłej Z gO- 
O ieburow afciajo. 15.20  Ani* w w ykonan iu  M arii B ie lec - spodarzaml domu Hermanem Miiehigramem^ |  
k le i. 16,00 P ro g ram  d la  d z te d . 16,30 M u iy k a . 17,00 
„N iedo la rodzin  em l* racy jnych ‘‘. 17,15 A u d y d a  ludow a:
„Krakowski* wesela". 13.00 Słuchowisko: „Jai I Ka­
sia". 13,40 Prod. Stmlslaw od: „Bery I bojki łla- 
akla". 19,15 Muzyka. » , i»  3iadom oiel aportowe. 19,50 
„Na wesołej lwowskiej taU". 2035 Wiadomości Karło­
we. 20,45 „Yacbt mJIośd", polska komedia muzyczua w 
5 odsłonach.

—  POŻAR W MIESZKANIU. 22 bm. w ie­
czorem wybuchł pożar w mieszkaniu wdowy  
po *p. syndyku Kuhneroie, p. Małgorzaty K.,

Razalją Mozesową na Me oświetlenia Watki 
schodowej, oboje mieli się dopuścić obrazy

Redakcja l administracja: Sosnowiec, 8-go szoferowi, zam. w Łagiewnikach, j g j j j
dzlono w Krajow e przy ul. Wrzesm 
z auta męski płaszcz wraz z dowo® 
rejestracyjnym auta.

—  ZATR ZY M A N O : Michała K shW **’ 
lat 31. zam. w W oli Justowskfej P0  ̂ , |a- 
kowem, podczas gdy usiłował okraść j  
kiegoś osobnika w Sadzie Grodzkim nf.„{ 
ul. św. Jana. —  Józefa Puchalskiego . „ 
18, stolarza, zam. w Krakowie przy «> a 
Kossaka 5, za targnięcie się nożem 
posterunkowego p. p. ,»

—  W Y B U C H  PO ŻAR U . W  skład*' 
drzewa enHryka Wachtla w I<rakod< 
przy ul. Kamiennej 29, zapaliła się od . 
laznego pieca drewniana ścianka w o 
ce. Ogień ugasili robotnicy przed Pj v(3 
byciem straży pożarnej. Szkoda, j  
wyrządził pożar, wynosi około 50 z**

Maja S.

£  REPERTUA R TEATRU  W  SO SN O W CU ) 
SO B O TA ) o *. 20,15 „S padkoM crca" (p rem iera). 
N IEDZIELA) o  i .  11,30 „ U ła n i"  M l» m łodsieży ). 

C eny m iejsc 20 r r .  — 50 e r . :
16,15 „F arm y " . C eny  50 * r. — 2 r t .  80 e r.

( .  20,15 „Spaidikohierca".

ZEBRANIE REZERWISTÓW W  CZE-

dzł zamiatdamia, że 25 bm., o godz. 18, w lokalu 
„Kuźnicy" przv ul Bytomskiej, odbędzie się ze­
branie członków.

—  KRADZIEŻ W BĘDZINIE. Ze sklepu p. 
Antoniego Cieplaka przy ul. Okrzei 80 w Bę­
dzinie skradziano różne artykuły, wartości 500 
złotych.

— NA SZOSIE pod Sosnowcem z wozu
Inowrocławskiego skradziono 8 par obuwiu.

„________   . .  . .  — Z MIESZKANIA P. Wl. Żółtowskiego w
Narotdu Polskiego. Sąd po rozpatrzeniu spra- Sosnowcu skradziono weksle na 1200 zł,
w y wydał wyroik skazujący ich na 4 miesiące __ ZARZAD STOW. ABSOLWENTÓW  
aresztu. S. H. P. Płockiego zawiadamia kolegów, że

— CIĘŻKIE USZKODZENIE CIAŁA. Józeł 26 bm. w lokalu tejże szkoły odbędzie się ność antypaństwową, na 2 lata więzieni3 z
Sztuka, lał 29. zam. w Kantowie, pow. Bielsko walne zgromadzenie absolwentów w pierw- zbawieniem praw na lat 5.
przyszedł 24. VI. br. w stanie pijanym do re- szym terminie o godz. 11, w drugim bez w zglę- _  t/RWAWA LIBACIA Na w si 
stauracjl Józefa Barbera w Żebraczy, żąda- du na ilość obecnych o godzinie 11 min. 15. Ra.'ziec!:owiec oow Radomsko.
3ac w ódki Gdy tenże mu lei odmówił. Sztuka Pożądana jaknajUczniejsza obecność kolegów. ^oc'|eOT“ u cosnodarza^Majaka zmarli ̂ r3l
itriflrTirJ rftęfartłipaiłtKM krżestein w  reke. dowo* a  as    • w* i .L t  uił«A..eł<nv. ^

f e d l " 0 ’

uderzył restauratora krzesłem w rękę, ppwO' 
dując ciężkie uszkodzenie ©?ała. Sąd biorąc

43-letnja Marianna i 51-letni W ładysław, 
żeństwo Bieleccy. Śledztwo wykazało. ^* ?0,

Lipinach (Król. Hucka 4) wskutek zapale- pod uwagę, że Sztuka był kompletu to pijany, gturfortrKG&aw  przedniego^nia^.ebracza oara mmrawita
się podłogi od rozpalonego pieca pożar. oraz, ie  wszelkie szkody wynagrodził, uwol- Ł S ł :M W I JlitWT&mwaM ble ltbacje> racz;|c się objjc|e  ,;amłast wóos

1,7 * r\n7 „  o tic p u u : t t  t,™ - 4a_ ,v:r,,7 , Lary. Redakcja i Administracja i Częstochowa, spirytusem denaturowanym (skażonymi*
nla „ ---^ -----------  _ .

_  BÓJKA PRZY BUFECIE. 23 bm. w ie- nil go od winy i kary. 
czórem w restauraca Wybka w  Bogucicach _  UJĘCIE KIESZONKOWCA NA GORA- 
(Marklefki 45) powstała bójka między nie- CYM UCZYNKU- 23 bm. w  Urzędzie Poczto- 
trzeźwymi: Komorkiem i Nieiaba * Bogucic a wym w Bielsku został przytrzymany wielo- 
restauratorenb który odmówił im wydania krotnie karany kieszonkowiec Otton Jaworski, 
wódki. Restaurator w obronie własnej strzelił zam. w  Czechowicach p. Bielsko, w chwili, gdy 
3-krotn’e  z rewolweru na postrach. sięgnął ręką do kieszeni Oswalda Szopy, z

— HERSZLOWTE NIE BOJKOTUJĄ HIT- Bielska, celem kradzieży znajdujących się tam
LEROWCÓWż 24 bm. nad ranem przytrzy­
mano w  Katowicach, przy ul. Młyńskiej z 4 
workami pomarańczy, poeto:dzących z Nie­
miec braci Moszka i Laibę Hersztowiczów z 
Sosnowca (Głowackiego 5),

— KRADZIEŻ PRZEWODÓW. W  nocy na 
23 bm. z rampy kop. „Polska" w Małej Dą­
brówce skradli nieznani sprawcy 1.500 mtr. 
przewodów elektrycznych. Kradzieży doko­
nali sprawcy przy pomocy drabiny.

_  KRADZIEŻ BUTÓW, 22 bm. rano około 
godiz. 5-tej nieznani sprawcy po wybtoiu ka­
mieniem szyby wo kn'e wystawowem składu 
obuwia „Baty" w Świętochłowicach przy ni. 
Bytomskiej 7. skradli z w ystaw y kilkanaście 
par trzewików.

— SPRYTNY ODBIORCA PRĄDU. — Na 
sprytny pomysł tan'ego pobierania prqdu elek­
trycznego wpadł rolnik J. Lisok T Zawiści, w 
jpow. Pszczyńskim. Skonstruował on mianowi­
cie swói licznik odbiorczy tak, iż pomirro 
dłuższego świecenia ten nie rerestrowa? skon- 
Sunrowancgo prądu. Na sprytny pomysł L.

pieniędzy. Kieszonkowiec został odstawiony do 
aresztów Sądu Grodzkiego w Bielsku.

— FABiRYKANTKA a n i o ł k ó w  p o d  
KLUCZEM. Policja w Białej aresztowała aku­
szerkę Teresę Homową. zam. w Białej, ul. św. 
Jana, która dokonała nledozwołonego zabiegu 
na osobie Katarzyny Mikler. Po „operacji" 
tej. Mlklerowa ciężko zachorowała, tak że 
musiano ją w reszcie przewieźć do szpitala.

ul. N. M. Panny 53, m. 16, tel. 12-08.

TEATR KAMERALNY
S oko ła , i .  20 p rem ie ra  kom edii „M ecenas Bolbec I 

lego m ąż".

KINA:

A tlan tic : „G raca  w s z ach y "  o raz  „D fugi k s iążęce" . 
E den: .„Pocałunek iprzed lu s łre m "  o raz  „Cacamy syna 
le k " . M uza: „B ezim ienni b o h a te ro w ie"  o raz  „K ulisy 
m ody" .

— SKAZANIE KOMUNISTY. Sąd Okręgo­
w y w Kaliszu, na sesji wyjazdowej w Wielu­
niu skazał Aleksandra Milinika, pochodzącego 
z Małopolski, a zamieszkałego obecnie w  Brze­
zinach pow. Wieluń za komunistyczna dzjaial-

było przyczyna śmierci obojga. ^
— ZEMSTA. W e wsi Mokra, pow- Ct%%i 

chowa wieśniaczka Marjamia Śledziona . . 5jo 
z synami Teodorem i Józefem, majac °*:} %o 
porachunki z Adamem Kowalikiem, napadl 
1 pobiła tak. iż w stanie bardzo groźnym o 
wieziony został do szpitala w Kłobucku.

J i i k o n u M e '

„Siedem

Krwawy fftile c zabawy weselne) w Mamawleacb
' f i ę ś f ó ®  w a m n w  ś a ś i  w e s e l n y  z a § t m $  p w z e w i e z i o n n  d a

70stDnia 23 bm. o północy po zabawie ^zy Wojciechem i Fryderykiem Kokota- W  czasie tej bójki postrzelony L go
weselnej na sali Frvdrvchowei w Ada- ffiI’ oraz Ignacym Krzykaią z A d am ow ie w udo lewej nogi przez niestw ier^o .oweselnej na san rryw ycnow cj w aua ^ jednej str^ y & Augustynem Kraków- sprawcę niejaki Stanisław Stoś, któJ„np
niowieach I po rozejściu się gości po- czykjem i kilku innymi osobnikami z przewieziono do szpitala w  Ryduito'v
wstała przed lokalem krwawa bójką mię- drugiej.
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Dbtlz 71-lBfnich staruszHii mdiotem niebem
O f i a r o  s z a l e f a g c e f  sasjcassg w  Z a g ł ę b i u  111
. Z M ilowic donoszą nam  o strasznej 
fagedji m ałżonków  Komorów, zam. 
0 niedawno w nędznej chacie, rzeko- 

w łasności T ow . Sosnow ieckiego 
h zw. „G lin iakach", z k tó re j ostat- 

10 zostali eksmitowani.
L iczący  p o n a d  70 la t  s ta ru sz k o w ie  

Pozostający bez żadnej opieki i środ- 
,0vy do życia, p e w n e g o  d n ia  zn a leź li 

Slę na u licy , a o b o k  n ich  w y rz u c o n e  
Nędzne g ra ty .
. N ieszczęśliw i, nie m ając innego 
.Wjścia, postanow ili zamieszkać w po- 
u> skąd już  n ik t ich nie eksm itu je . W  
Yni celu z pozostałych  im jako  całego 

'ttajątku sta ry ch  m ebli, jak  szafa, stół, 
stołki i kilka skrzyń , sklecili sobie 

S2ałas, w  k tó ry m  zam ieszkali. W  sa- 
toem cen trum  w ięc ośrodka p rzem ysło ­
w o  jednej z n a jbogatszych  dzielnic 
p°w stał szałas, k tó ry  ze zdum ieniem  
glądany był przez przechodniów, 

Ptzyzwyczajonych zresztą do nędzy.

Jed en  z przechodzących żydów , n ie ja­
ki B erm an  z Czeladzi, w idząc napół 
zm arzn ię tych  staruszków , k tó rzy  na 
gołej ziem i bez p rzykrycia  leżeli g ło ­
dni, zlitow ał się ich nędzy  i  p o  2-mie- 
sięcznem  m ieszkaniu  pod  golem  n ie­

bem, zabrał ich do siebie, lokując nę­
dzarzy  w  szopie, k tó ra  przynajm nie j 
m a dach.

W  ten  sposób staruszkow ie u ra to ­
w ani zostali przynajmniei od zmarz­
nięcia.

Zasądzenie wywrotowca
w  K rakow ie

podic&as strejlku robotników  budowlanych, 
. “jarzy  j sto larzy  w  Krakowie, aresztow ano

-  znanych krakow skich działaczy komiu- 
, tycznych , lak; B alzera, Moraderera, oraz 
2®rahama Feiw la W eisbeckera, k raw ca, łat 

zam. w  W olbromiu, k tó rzy  działali w śród 
. toikującyah. Podczas rew izji, p rzy  areszlo- 
jOHytn W eisbecfcerze znaleziono 15 odezw  

“Otwalstycznych. W  czasie przeprow adzonej 
®Wzji w  m ieszkaniu Wefeibeokera znatezio- 

j j  'Wiele m ateriału obciążającego w  postaci 
0szur i p iS-m tom rum stycznych.

* 23 bm. Weislbecker stanął p rzed  sądem 
s. zysięgIyoh w  Krakowie, gdzie niie przyznał 
te  do winy, przyczem  tłom aczył się, że  łek- 

antypaństw ow ą w ręczy ł mu nieznajom y 
ootnik. Sąd jednak nile d a ł w iary  tłom acze- 

Zat sk a rż o n e g o  i na  podstaw ie w erdyktu  
Stw ierdzającego 9-ciioma głosami} w inę oskar- 

®ego, skazano Weiisbeokera na 2 1 pół roku 
j i ^ e n i a  z  pozbawieniem praw  obywatel-

T r a g i o n y  w y p a d e k
^  k op a ln i „ H illeb ra n d t“  

w  N o w e l W si
0, podziemiach kopalni „Hillebrand", 
Zerwały się 24 bm. rano masy węgla 

U? Jednym z filarów. Jeden z górników 
' c?9śniak Marcin uderzony sipadającemi 

stropu kamieniami, doznał wstrząsu 
j, ozgu 1 złamania kręgosłupa. W  stanie 
, ardzo groźnym przewieziono Szczęśnia- 
a szpitala, •m loioiiiss oi§M sie

z  ogn iem

W  Stanach Zjedn. czynią obecnie próby z nowo wynalezionym aparatem 
nurkowym. Nowość polega na tem, że przyrząd pracuje beznagannie na-

I wet tv głębokości 150 mtr. i swemi dwoma automatycznie działającemi ra­
mionami chwyta i podnosi najmniejsze nawet przedmioty z dna morskiego.

„ P r o s z ę  m i p o d a ć  la s k a "  ♦
❖ ♦  Jiiezwyfcły typ l&i'tatowa w ^CzeladziW  ub. czwartek przed sądem g ro d z­
kim  w  Czeladzi s taną ł w  charak terze  
oskarżonego niejaki Brożek, zam. w 
dom u W o jtasik ó w  p rzy  ui. M ysłowic- 
k iej, oskarżony o groźbę „morder­
stwa".

B rożek  znany jes t ze sw ego niespo­
ko jnego  ch a rak teru , to  też  dokuczał 
często  gospodarzow i, odgrażając  się 
naw et, że go zam orduje.

N iezw ykłą w esołość na sali w yw o­
łało  zeznanie w łaściciela, k tó ry  opo­
w iedział pew ien w yczyn lokato ra .

P rzy szed ł on petynego razu  do dom u 
podchm ielony i zastaw szy  drzw i zam ­
knięte, laską wybił wszystkie szyby w  
oknach gospodarza. P rzy  czynności 
tej laska w padła do m ieszkania. K iedy  
przebudzeni dom ow nicy z p rzeraże­
niem  w yjrzeli, B rożek zw racając się 
do gospodarza, z najspoko jn iejszą m i­
ną rzucił ro zk az : „proszę mi podać 
moją laskę".

Z byt w esołego lo k ato ra  skazano 
na 3 miesiące więżenia.

SkrZ otwartem światłem Jan Kupiec w  
rzy$zowie wzniecił dnia 21 bm. pożar 

stodole, która spaliła się doszczę- 
Pn7atp.m 7m*7C7\r\ nnźnr dach

Nadużycia w magistracie m. Wolbromia
i b t ę d n i f i  defraudant zmarł % rozpaczy

ę-jyw, około 700 kg. żyta, 440 kg. niemło- 
s i ei Pszenicy j większą ilość siana, 

w da wynosi około 8.000 złotych.•
kazanie butnego Niemca

w  K r ó l .  f i n c i e
q  Obywatel niemiecki z Bytomia, Alojzy 

"sl0r, przebywając w jednym z lokali 
sie uracyinycih w Król. Hucie, wyrażał 
jj* obrafllwie o wojsku polskiem, prowo- 
sją c obecnych w lokalu Polaków. Gon- 
tyilj ,ar’esztowano i pociągnięto do odpo- 
zał n  al'n°ś'c'i sądowej. Sąd Grodzki ska- 

Gonsiorą na miesiąc aresztu.

Komisja Rewizyjna magistratu m. W olbro­
mia przed kilku dniami wykryła nadużycia na 
szkodę magistratu, popełniane system atycznie 
przez długoletniego urzędnika Jana Rottera na 
sumę 1700 zt. —

Rotter po wykryciu nadużyć zawieszony  
został w urzędowaniu, 00 taik wpłynęło na nie­
go, że zrozpaczony rozchorował się obłożnie,

nie wychodząc z domu. W styd, strach 1 żali 
po stracie posady podkopały zdrowie Rottera, 
który w  środę niespodziewanie zakończył 
życie- Śmierć urzędnika w ywołała w mieście 
ogromne wrażenie. Dochodzenie policyjne 
przeciwko zmarłemu urzędnikowi zostało 
umorzone.

K rw aw e p orach u n k i 
b ra tersk ie  w  Z aw ierciu

Mieszkanie Majów przy uł. Rakowic­
kiej 6 w  Zawierciu było terenem krwa­
wego zajścia. Bracia Tadeusz i Leon 
Majerowie pokłócili się o dość błahą 
sprawę, co tak idi rozjątrzyło, że Leon 
chwycił duży kuchenny nóż, którym prze­
bił swego brata.

Pogodzeniem wzorowych braciszków 
zajęła się policja, która Leona Maja are­
sztowała, a rannego brata jego odwiozła 
do szpitala. Q

USTOM! Howi tł! 2 PSZ[Z!D?
sk azan y  n a  8  m iesim y w ięz ien ia

Na Iławie oskarżonych Sądu O kręgowego w  
Katowicach zasiadł budowniczy Jakób Musiol 
z Pszczyny, któremu akt oskarżenia zarzucał 
ialszowanie rachunków.

O skarżony budow ał w  Szapieuócach-Roź- 
dziemiu dom  m ieszkalny, przyczem  pobierat 
większe kw oty  ea dostarczony tow ar budo­
w lany niż sam płacił fałszując odpowiednie 
rachunki.

M usiał do w iny się ni© przyznał, jednak 
przesłuchami św iadkow ie potwierdzili zarzu ty  
objęte aktem oskarżenia, sąd wobec tego ska­
zał niesumiennego budowniczego na 8 miesię­
cy w ięzienia, zaw ieszając mu w ykonanie k ary  
na 3 lała, om,z na 10.000 zł. grzyw ny. Od tego- 
w yroku w niósł zasądzony budow niczy odwo­
łanie dio Sądu Apelacyjnego w Katowicach.

W yrok ten w yw ołał w śród sfer przem y­
słowców  budow lanych ogólną sensację.

S a m o b ó jstw o  
w  ła z ien ce  w  K rak ow ie

W ub. piątek do łaźni w Hotelu Kra­
kowskim w Krakowie przy ul. Dunajew­
skiego 9 przyszła nieznana jakaś kobieta, 
która wynajęła dla siebie wannę w osob­
nym pokoju. Kiedy przez dłuższy czas 
kobieta nie opuszczała łazienki, zaniepo­
kojony tem kąpielowy, wszedł do pokoju, 
gdzie oczom jego przedstawił się okrop­
ny widok. W  wannie z wodą, silnię za­
barwionej krwią, leżeła bez przytomno­
ści kobieta, która w celu samobójczym 
poderżnęła sobie żyły na rękach. Pogo­
towie ratunkowe przewiozło ją w gro­
źnym stanie do szpitala( przyczem usta- 
lono; iż denatka nazywa się Sabina Mo- 
rawiecka, lat 23, z Krakowa.

B ó jk a  m is tr z ó w  b a ta  
w  P iask u

Dn. 23 bm. o godz. 4 rano zderzyły 
się na szosie w Piasku dwie furmanki, 
jedna kierowana przez Antoniego Gazdę 
z Ligoty (pow. Bielski), druga przez mle­
czarza Ludwika Suchego z Piasku. Fur­
manka L. uległa częściowemu zniszcz© 
niu. W  ciągu wynikłej wskutek tego kłó­
tni Suchy wraz z zięciem, Masnym, pobił 
Gazdę a następnie zabrał mu iego fur­
mankę, jako gwarancję za odszkodowa­
nie. Zawezwana policja zajście zlikwido­
wała i zwróciła Gazdzie furmankę.

Przyjazd min. Raczyisklci*
Z W arszawy donoszą:
W  piątek przybył do W arszawy sfały de­

legat Polski przy Lidze Narodów, rota. Ra­
czyński. Przyjazd p. Raczyńskiego, który 
przed odjazdem do Genewy odbył dłuższą 
konferencję, z sowieckim delegatem Dowga- 
lewskim, związany jest z sytuacją, jaka się 
wytworzyła w Lidze Narodów w sprawie roz­
brojeniowej.

Krwawa zabawa ludowa pod Krakowem
SI© lii® r€5 i ® i i i © f i ® w € i ! i  iB ie i t r  e  s z o n e t f o  i ® i c u i  =

W  S trum ien iu  lcoło Skaw iny pod 
K rakow em  odbyw ała się 6 m aja br. 
zabaw a ludow a. O koło godz. 1 na za­
baw ę p rzyby ło  kilku parobków  z pobli-

M t r m

skiej M ałej W si. P arobcy  chcieli się k tó re j nieproszeni goście musieli ucie-
zabaw ić, do czego nie chcieli dopuścić kać. Za nim i puścili się w pogoń Mi-
goście. _ chał Leśniak, Adolf Flak i Józef No-

W ynikła więc bójka, w rezultacie wak. D opędziw szy jednego z ucieka-
  jących, Józefa Talagę, Flak uderzył go

kołkiem po głowie,, a Leśniak, wy­
rwawszy Nowakowi siekierę, zadał 
nią obuchem cios w tył głowy Taladze. 
W  tak  dotkliw y sposób pobity , parob- 
czak, zalany k rw ią  upadł na ziem ię, 
gdzie po chwili skonał. 24 bm. stan ę­
li oni p rzed  sądem  okr. w K rakow ie. 
N a rozpraw ie tłum aczyli sę, że czynu 
tego  dopuścli się, będąc w stanie pod­
pitym, w obec czego nie zdawali sobie 
spraw y z tego , co czynią. T ry b u n a ł po 
naradzie skazał oskarżonego L eśn iaka  
na 4 lata, Flaka na 1 rok więzienia, zaś 
N ow aka uniew innił

N R .  1 4
JUŻ SIE 

UKAZAŁ!
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Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. KLmcZok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą która swoją sledzibe miała w po­
bliżu maiowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później ukochana Klimczoka, księż­
niczka Klementyna, zbiegła z pewnej 
karczmy z Bertrandem Bordenave, gdyż 
chciano ich tam ujaó 1 oddać władzom, któ­
re ich szukały. W czasie ucieczki Bertrand 
zranił się w mogę. Bertrand opowiada Kle- 
oientyiaie smutne koleje swego życia.

Bo w szyscy uczciw i ludzie po- 
ezuliby tem  w iększy  w strę t do tej 
podłej kobiety , gdyby  się dowiedzieli, 
że n iety lko  m oje nieszczęście m a na 
sum ieniu , lecz że za tru ła  także duszę 
m ego dziecka. P ozw ól mi w ięc, księ­
żniczko, że ci jeszcze raz  opow iem  hi- 
s to rję  całego m ojego  życia i opiszę ci 
w szystk ie  cierpienia, jak ich  p rzez  tę  
niecną kob ietę  doznałem .

Z nam y już tę  sm utną h isto rję , po­
niew aż dow iedzieliśm y się o niej z ust 
B ordenave‘a, gdy  ją  opow iadał księciu 
Sułkow skiem u.

K lem en tyna w zruszyła się do głębi. 
T e raz  dopiero  poznała całą g łębię tra ­
gicznego losu, jak iego  doznał ten  nie­
szczęśliw y człow iek. R ów nocześnie 
jednak  podziw iała jego charak ter. Bo 
jak aż  bezkresna m iłość m ieszkała w 
sercu  teg o  człow ieka, k tó ry  kobiecie 
raz  p rzez siebie ukochanej, przebaczał 
bez ustanku , n aw et w ted y  jeszcze, gdy 
p rzez  sw oją podłość zniszczyła mu 
szczęście i doprow adziła go  do u tra ty  
hon o ru  i w olności.

Czy było to  z jeg o  s tro n y  słabo­
ścią ? O n ie ! Człowiek słabego ch a rak ­
te ru , by łby  się ug ią ł pod obuchem  
w ielkiego nieszczęścia. O n zaś, m ę­
czennik sw ego serca, zdolnego ty lko  
do czułej m iłości, a nie do nienaw iści, 
znajdow ał w  sobie w ciąż now e siły. A 
g dy  B ordenave opow iadał naw et, jak’ 
usilnie po sw ojej ucieczce z w ięzienia 
poszukiw ał sw ojej córki, że p rzy  tej 
sposobności dow iedział się, że z jego  
m ałej M ałgorzatk i s ta ł się „anioł z 
dzielnicy M o n tm artre " , kob ie ta  zdro­
żna, k tó ra  żyw iła się z sw ej hańby, i 
że w tedy  po raz p ierw szy  na lica jego  
w ystąp ił rum ieniec gniew u, w tedy  
K lem en ty n a  zalała się łzam i. W sp ó ł­
czuła ojcu, k tó ry  p rzez nikczem ność 
niecnej sw ej żony strac ił najdroższe 
sw oje dziecko. Nie m niejszą litość 
uczuw ała nad biednem  dziew częciem . 
Czy m ożna jej było  zarzucić, że z 
w łasnej w iny upad ła?  P rzecież duszę 
nieszczęśliw ej od w czesnej m łodości 
za tru w ała  w łasna m atka.

—  Jeszcze w yzdrow iejesz, drogi 
p rzy jacielu  —  m ów iła K lem entyna, 
pocieszając B ordenave‘a, gdy już prze­
sta ł m ówić. —  M im o to  pojm uję, d la­
czego chciałbyś zobaczyć sw oje dziec­
ko.

Czy to  jednak  m ożliw e? W  tak  
w lelkiem  mieście, jak P ary ż  bez do­
k ładnego  ad resu  tru d n o  ją  będzie zna- 
leźć.

K lem en tyna nie pow iedziała nie­
szczęśliw em u ojcu, co m yślała w głę­
bi duszy. N ie chciała m u powiedzieć, 
że podług jej m niem ania, n ieszczęśli­
w a M ałgorzata  daw no już ugrzęzła  i 
zginęła w kałuży rozpusty . Pocóż mu 
miała zakrw aw iać serce.

B ordenave uśm iechnął się sm utnie.
— M oże m asz słuszność, księżnicz­

ko —  powiedział. —  W  każdym  jed­
nak razie w artoby  spróbow ać. Jestem  
naw et m ocno -rzek o n an y , źe list doj­
dzie do rąk  m ojej nieszczęśliwe} cór­

ki, jeżeli go pop ro stu  zaad resu jem y: 
„D o M ałgorzaty  B ordenave, anioła z 
dzielnicy M o n tm artre" .

K lem entyna była innego zdania, 
lecz nie chciała się sprzeciw iać. N a ży­
czenie B ordenave‘a przyniosła m u pa­
pier i p ióro  do łóżka. C hory pisał p ra ­
w ie całą godzinę. N ie uszło uw agi 
K lem entyny , k tó ra  na p iszącego spo­
g lądała ukradk iem , że raz  poraź nie­
znacznie ocierał łzy. W reszc ie  skoń­
czył pisać. P rzeczy ta ł list pow tórn ie, 
w łożył w  kopertę , zaadresow ał w spo­
sób, jak i postanow ił i oddał go  K le­
m entynie.

—  W yśw iadczysz nieszczęśliw em u 
ojcu w ielką p rzysługę , jeżeli podej­
m iesz się w ysyłki teg o  listu , —  po­
wiedział.

K lem en tyna  odebrała  list z p rzy ­
rzeczeniem , że p o stara  się o sum ienną 
przesyłkę. O d tąd  B ordenave uspokoił 
się znacznie. S ta ł się w eselszym  i na­
b ra ł now ej otuchy. B ył m ocno prze-

na, bo aż do późnej nocy rozlegały  się 
w  karczm ie śpiew y i hałasy, tak , że 
K lem en tyna i chory  naw et usnąć nie 
m ogli.

Gdy K lem entyna n aza ju trz  rano  
w sta ła  i zeszła na dół, zbliżył się zno

ry  chciał w  karczm ie przenocow ać 
n aza ju trz  puścić się w  dalszą drogę*

U  B ordenave‘a pojaw iła się zno '/ 
m ała gorączka. K lem en tyna  więc sie­
działa p rzy  jego łóżku i odnaw ia’3, 
zim ne okłady regu larn ie , bo m u spij3'

nuną. M usiało się stać coś nadzw y­
czajnego. P oznać to  było m ożna po 
jeg o  tw arzy .

—  A le to  rzeczyw iście ciekaw a pa­
ra  —  zaczął k arczm arz  natychm iast 
szep tać do K lem entyny.

K lem en tyna nie pozw oliła m u jed­
nak p rzy jść do słowa. Poufałość, z ja ­
ką się karczm arz  do niej zw racał, 
uw ażała praw ie za obrazę.

■*•— C hętn ie panu  w ierzę —  pow ie­
działa k ró tko , choć nie szorstko. —  Ci 
państw o  rzeczyw iście m ało m nie ob­
chodzą. C hciałabym  się dow iedzieć, 
kiedy odchodzi n astępna poczta, bo 
m am  pilny list do  oddania.

A le to  rzeczyw iście ciekaw a p a ra  —  zaczął ka rczm arz  szep tać
d o  K lem entyny .

konanym , że M ałg o rza ta  przyjedzie. 
N aprzód  już cieszył się, że znow u cór­
kę zobaczy.

Po  południu  przyjechała w  pow ozie 
jakaś m łoda parka, zna jdu jąca się w 
podróży  poślubnej, a karczm arz 
m rugając  oczym a, szepnął K lem en ty ­
n ie:

—  Czują się, jak  gołąbki! —  po­
wiedział. —- N iem a w tem  nic dziw ne­
go, p rzynajm nie j z jego  strony . Bo 
ona jest de likatna  i sm aczna, jak  do j­
rzała, św ieżo zerw ana w isienka, aż m iło 
patrzeć. O prócz teg o  w esoła z niej 
szczebiotka. O  nim  nic pow iedzieć 
nie m ożna. T rzeba  się naw et dziwić, 
skąd przyszła do tak  brzydk iego  i nie­
okrzesanego  chłopa. Lecz cóż m nie 
to  obchodzi? Jak  zw ykle u zakocha­
nych, pieniądze u nich nie odgryw ają 
żadnej roli. R ozrzucają je pełnem i
garściam i. A to  ostatecznie jest u ka­
żdego gospodarza  rzeczą najw ażn iej­
szą!

M oże karczm arz  byłby jeszcze 
więcej opow iadał o tej parze, lecz K le­
m entyna nie chciała słuchać. Cóż ją 
obchodzili nieznajom i ? Było jej tylko 
n ieprzyjem nie, że m usiała ukryw ać się 
jeszcze w ięcej i d la tego  nie m ogła
pójść na pocztę  i w ysłać listu Borde-
nave‘a. K arczm arzow i jednak nie
chciała go pow ierzyć, bo adres m ógł­
by mu łatw o podpaść w oczy.

P arka przybyszów  była rzeczyw i­
ście bardzo  w esoła, a naw et rozpust-

w u do niej gospodarz z ta jem niczą w iały znaczną ulgę. B ordenave w krot
ce usnął. Chociaż oddychał spokojuie> 
jednak  ciem ny rum ieniec na jego twa­
rzy  zaniepokoił K lem entynę. W o g ° 'e 
księżniczka była tak  rozdrażnioną, ia. 
by ją  m iało spo tkać  jakie nieszczęścia 
M oże przyczyniał się do teg o  rozdraż­
nienia ta jem niczy  przybysz, którego 
przy jazd  w zbudzał dziw ny i n iew ytD ' 
m aczony lęk w  K lem entynie.

N a zegarze w ybiła godzina jedena­
sta. W  karczm ie panow ała zupełna 
cisza. Zdaw ało się, że w szyscy domo­
w nicy udali się już na spoczynek. K^e,' 
m entynie rów nież sen kleił powieki* 
M imo to  w y trw ała  na swoim  poste­
runku. C hciała odm ieniać okład / 
choćby  ty lko  jeszcze p rzez pół godzi­
ny. S postrzeg ła  jednak, że n ieste ty  za­
b rak ło  w ody do zm iany okładów. Brak 
ten  nie zdołał jej jednak pow strzym ać
od w ypełnienia p rzy ję teg o  dobrow ol­
nie obow iązku. W sta ła  w ięc, wzięl3 
dzbanek  i w yszła z pokoju , aby zaczer­
pnąć świeżej w ody z studni, znajdu­
jącej się w  podw órzu. N ie obaw iał3 
się w yjść na podw órze, bo  była pew­
ną, że o tak  późnej porze n ik t jej nie 
m ógł w idzieć, ani spotkać. D la pew­
ności jednak  w yszła bez św iatła. Mu­
siała w ięc om ackiem  schodzić po scho­
dach, trzym ając  się ściany. Rzeczy­
wiście też  w yszła na podw órze bez ża­
dnej przeszkody. N apełniw szy dzba­
nek  w odą, w racała  w  ten  sam  sposob, 
jak  przyszła.

O strożn ie  i bez szelestu , wspinała 
się po schodach. Gdy w eszła na górę, 
blade św iatełko w skazyw ało  jej dalszą 
drogę. B yła pew ną, że św iatło  prze­
dzierało  się p rzez drzw i z pokoju, 2 
k tó reg o  w yszła niedaw no. Ju ż  stanę­
ła  pod drzw iam i. O detchnąw szy  nie­
co, już m iała rękę położyć na  klamce, 
ab y  o tw orzyć drzw i, lecz nagle się 
cofnęła. W  ciem ności zapew ne zbłą­
dziła i zaszła do obcych drzw i, bo 3 
pokoju, p rzed  k tó ry m  stała, dolatyw ał 
do jej ucha głos zupełnie nieznajom e­
go  je j m ężczyzny. C hciała więc isc 
dalej. L ecz za trzym ała  się znowu. ?\a 
głos pierw szy odpow iedział drugi, któ­
rego  dźw ięk k rew  ścinał jej w żyłach* 
P rzez  kilka chwil s tała  w niem em  osłu­
pieniu. P o tem  drżąc na całem  ciele,

L ecz K lem en tyna  i tym  razem  nie 
m ogła iść na pocztę, bo w tej w łaśnie 
chwili w ypad ł m łody m ałżonek zły i 
zaperzony, w sku tek  czego K lem en ty ­
na m usiała się znow u cofnąć czem prę- 
dzej. Bo ile razy  schodziła po scho­
dach, zaw sze praw ie n ieznajom y za­
chodził jej drogę. A ni w ięc teg o  sa­
m ego, ani naw et n astępnego  dnia nie przyłożyła oko do szpary , przez ktor$ 
m ogła w ykonać sw ojego  zam iaru . Nie przedzierało  się św iatło
w iedziała dlaczego, lecz w łaśnie do 
teg o  n ieznajom ego czuła in sty n k to ­
w ną odrazę. M łodej m ałżonki za to  
nie w idziała nigdy.

B ordenave był p rzekonany, że list 
już daw no odszedł. K lem en ty n a  po­
zostaw iała go  p rzy tem  w błędnem  
m niem aniu. N ie chciała go  n iep o trze­
bnie niepokoić. Była przecież pew ną, 
że n aza ju trz  uda jej się list zanieść na 
pocztę. ’ Zdaw ało się jednak, że nie­
spodziankom  nie będzie końca.

Był już późny w ieczór, zeg ar na 
w ieży w ybił w łaśnie godzinę dziesią­
tą , gdy rozległ się ten ten t kopyt koń­
skich, a w kró tce  potem  zajechał przed 
karczm ę powóz. K lem entyna

U czyniw szy to, om al nie krzyku?* 
ła. O biem a rękam i oparła się o drzW>» 
poniew aż drżały jej kolana i siły 
opuszczały.

C L  V I. 
Z N IK O M Y  S E N

W atso n  używ ał. N igdy  w życiu
nie doznał podobnego szczęścia. Pij2/  
boku zabranej po drodze panny Mis1; 
jechał najętym  pow ozikiem  po uroczej 
okolicy. W ystarczy ło  mu złudzenie, 
że p iękną i elegancką kobietkę mój?’ 
uw ażać za sw oją kochankę. Zakocha* 
się pod sam e uszy*

Nic dziw nego, bo M isia g ra ła  swj0'
karczm ę powoź. K lem entyna przy- j ro lę znakomicie. D laczego m iałab / 

kąs m ęską postać, szczelnie ow iniętą t ^ oczy,,,.,!-;- W a h n n  n*V nrzeczU
w  płaszcz, k tó ra  natychm iast zginęła 
w głębi domu.

K lem en tyna nie zastanaw iała  się 
naw et nad tem , co za gość przvjechał. 
Rzecz zw ykła w kżdym  gościńcu. Za­
pew ne p rzy jechał jakiś podróżny, k tó -

tych oczywiście W atso n  nie PrzecZT  
wał, bo gdy jej u sta  szeptały  pieszcz0 '  
liwe słowa, i układały  się do wdzięc2'  
nego uśm iechu, w głowie jej kotłowa 
ły  zupełnie inne pom ysły.

(Ciąg dalszy nas
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B. więitiewfe brzescy w więzienia mokotowskiem
E i s i n  m .m  r e s s i n

% W arszawy donoszą:
„• ^ ^ osztow an l w e czwartek dwaj b. więź- 
•uW!e brzescy Mastek i Dubois przewiezieni

fcnt? z Komisariatu Policji do wiezienia 111 o- 
c„l?Jfskiego. Osadzono ich w  oddzielnych 
■Pa? • ^dnakże ma to być tylko prowizorium.

p  :ei bowiem iprzeudą na celę wspólną. 
jir,  w idzenia sie z rodziną 1 przyjaciółm i 
„ J^toguje więźniom ty lko  raz na miesiąc- 
tvllzy'mywani|tt jedzenia z domu dozwolone jest 

2 razy  w tygodniu. 
loJti pase* M astek. którego 
_ *Sm Związku Zawodowego

skazanych, którzy znajduia się zagranica. Od­
pisy tych iistów będą przekazane konsulatom 
polskim w tych miejscowościach, w  których 
zachodzi przypuszczenie, że b. w ięrr.ow ie  
b rzescy mogą sie znajdować. Będzie tu miało 
charak ter czysto formalny, gdyż, jak wiadomo,

ekstradycja przestępców między państwami 
nie dotyczy spraw politycznych.

Jak donosi jedno z pism, powodom dla 
którego poseł BarHckl uzyskał odroczenia w y­
konania kary do soboty, jest ta  okoliczność, 
że w  piątek zawierał on związek małżeński.

»rtał
zatrzymano w  
Kolejarzy, nie

ze sobą żadnych zapasów żywności i jest 
Czwartku na Wikcie więziennym, natom iast 

„I e‘ Dubois zabrał ze sobą paczkę z jedze- 
p_ j3u.bl0,js z-wrócif się do zarządu wię- 

toa z prośbą o dostarczenie mu do celi 
"‘Tanieniu i papieru.

“ °nięważ na mocy w yroku obydw aj osa- 
w więzieniu mokotowskiem skazani zo- 

rA na 3 lata więzienia, od czego odlicza się 
ies &pędzany w Brześciu, przeto pozostałe hn 
I *®*e do odsiedzenia po 2 lata. 8 miesięcy 
ty®, oni, taik że powinni normalnie odzyskać 

•ność dopiero 4 sierpnia 1936 roku. 
^ c o ro ń c a  b. posła Putka, mec. Grajiński, 
o na d się do prokuratora sądu wadowickiego 
czo “r°czen!e Jego kliientowl terminu rozpo- 
te,'cia odsiadywania kary, Jednakże prośbie 
j 1 odmówiono. D otąd nie wiadomo, czy

•totek został Już zaaresztow any.
^  j  Tairnowa nadeszła wiadomość, ie  
sio Ciotkosz otrzyma! wezwanie stawienia 
z f  ^  więzieniu tarnowskiem w  poniedziałek,

j6 F?sa,dzeTui w  więzieniu mokotowskiem pod- 
którią ‘lyspoz-ycjom wiceprokuratora Stumpfa, 
W y ma nadzór nad tymi więźniami. Do niego 
ty.'c będą składane podania obrońców w spra- 
•>,,, udzielania więźniom widzeń, dostarczania 
Jtotoości. książek i t. p. 

sj, . krótkim czasie spodziewane 
nj® formalnych listów gończych

Aresztowanie 31 osób w Poznaniu
J i& r & d o w £ Ó n >  ♦  ♦

Komisja w yborcza na  Poznań um ew aż- 
raiła w kfflku okręgach 16 list opozycyjnych. W  
nocy z środy na czw artek  w lokalu Zw. Mło­
dych N arodowców  policja dokonała rew izji, 
k tó ra  trw ała  dość długo.

Agencja ,,Isk ra" z powodu tej rewizji po­
daje do wiadomości, że rew izja miała w yka­

zać istnienie m agazynu (!) broni palnej i ma­
teriałów  w ybuchow ych, że znaleziono rew ol­
w ery. amunicję, paliki gumowe itd. W  w yniku 
rew iz 'i policja za trzym ała 31 osób, będących 
w  tym czasie w lokalu, które przekazano w ła­
dzom sądow ym .

Por. Gromadna sMazany m 4 lata wlezienia
za ssrzefiłewierzcałe na szMę Skarbu Paisftra

Z P rzem yśla donoszą:
W  piątek po godz 11 ogłoszony został w 

W ojskowym Sadzie Okr, wyrok przeciwk0 
por. Gromadce i towarzyszom, oskarżonym  o 
nadużycia pieniężne na szkodę Skarbu Pań­
stw a. Porucznik G rom adka skazany został na 
4 lata więzienia, wydalenie z korpusu oficer­
skiego oraz utratę praw obywatelskich i ho­
norowych na lat 10- Sierżant Boi. Plkulski 
skazany zostai na rok i dwa miesiące w ięzie­

nia oraz degradacje. Zaw odow y plutonow y 
Stan. Starzyński otrzymał karę czterech mie­
sięcy aresztu. Skazanym  zaliczono a resz t 
śledczy. Por. Grom adka ma za sobą dw a lata 
aresztu śledczego. Por. Gromadka, jak w ia­
domo. udawał w teku procesu um ysłowo cho­
rego, został jednak uznany przez rzeczoznaw ­
ców za norm alnego i odpowiedzialnego za swe 
czyny. Resztę oskarżonych w tym procesie 
w liczbie 14, sad uwolnił od winy I kary.

test roze- 
za resztą

P. Prezyient Rzpiitej
va G r o d n ie

2  W arszaw y donoszą:
Ga ^  błątetk wieczorem wyjechał dk> Grodna 
j> oroczystośol kn czci króla Batorego Pan 

?ydent R. P. z żona I P- Piłsudską. Jedmo-
j. snte wyjechało dio Grodna w iele osób ze 

ta rządowego z premierem Jędrzejewi- 
oraz marszałkami Sejmu i Senatu na

1 4  B u d zi z a m o c z o n y c h  n a  ś n tie r i
śrtdaiowicczne tortury w obozach fEoaccnfraeiiaycb

%ieź przeciwko lerorowl
W M i€IH€E€€!l

^  4ak donosi „Baseler Nationalzeitung44 
powadzenie w życie konkordatu po- 

han^2y Watykanem a rządem Hitlera, 
Potyka na poważne trudności, czego 

fpjYodem jest bezskuteczna podróż dy- 
„ “tora ministerialnego Buttmanna do 
pWmu. Ojciec Święty w najbliższym 

wyda encyklikę, skieorwaną prze- 
śei »0 ter0rOwi w Niemczech i żądającą 
^ s{ego dotrzymania warunków konker-

Z Londynu donoszą:
Znany dziennikarz angielski W . A. 

Forster zamieszcza na łamach „Nine- 
teenth Century" artykuł, w  którym opi­
suje warunki, w jakich żyją internowani 
w niemieckich obozach koncentracyjnych. 
Obecnie w  Niemczech istnieje 65 obozów, 
w których przebywa ponad 50,000 więź­
niów. Forster zwiedzał obóz internowa­
nych w  Dachau, posiadający najgorszą 
opinię,, gdzie znajduje się 2.500 osób. Lu­
dzie ci żyją w  najokropniejszych warun­
kach i pod ustawicznym terorem. W  
oczach wszystkich internowanych, za­
równo starców, jak i 17-ietnich młodzień­
ców — gdyż i tacy znajdują się w  Da­
chau — widziałem paniczny, graniczący 
z rozpaczą lęk — Pisze autor. — Posiłek 
więźniów składa się z porcji czarnego 
chleba 1 małego kawałka mięsa lub ka­
szanki, rzadziej kiełbasy. Do tego dodaje 
się rozgotowane kartofle, o szarym, nie­
mal ziemistym wyglądzie. Forster skosz­
tował pożywienia i dostał torsyj, nie 
mogąc znieść zapachu f smaku. Autor 
artykułu doszedł do przekonania, że po­
traw a ta przyrządzona jest z zepsutych 
kartofli, nianadających się do spożycia.

Dziennikarzowi angielskiemu Pozwolono 
w  czasie zwiedzania mówić z kilku inter­
nowanymi. Prawie wszyscy na pytanie 
jego, zadane w obecności dozorców, czy 
są maltretowani, odzywali się: „Tego
nie możemy powiedzieć". Jeden tylko z 
więźniów, korzystając z  chwilowej nie­
uwagi dozorcy, zdołał szepnąć Forstero-

Z W arszaw y  donoszą:
W e w szystkich m inisterstw ach rozpoczęto 

prace obliczeniowe, zw iązane z  p rzeszerego­
waniem urzędników  państw ow ych w myśł no­
w ych zasad o uposażani u. Przeszeregow anie 
obejm ie 174.000 urzędników.

Ciekawię przedstaw ia się spraw a uposa­
żeń sędziowskich. Z yskają na nowej reformie 
sędziowie grodzcy, k tó rzy  dotąd o trzym yw ali 
często tylko po 300 kilkadziesiąt zl., a  obec­
nie nie będą mogli mieć poborów  niższych, 
niż 400 zł. Z yskają  ta k ie  sędzio wie Sądów  
N ajw yższych, otrzym ując 1.000 zł„ natom iast 
stracić  mogą sędziowie okręgow i I apelacyjni, 
zw łaszcza o ile maja w iększe rodziny. Nie­
k tó rzy  z nich otrzym yw ali dotychczas do 800 
zł. miesięcznie, według nowej zaś skali po­
bierać będą tylko 575 do 600 zł.

©

p s ^ e s  c h ł o p s k i
«ł Kielcach

Z W arszaw y  donoszą:
Na dzień 28 bm. w yznaczony został termin 

procesu o zajścia chłopskie w Piaskach Wlk. 
pod Buskiem w  woj. Kieleckiem. Do zajść 
tych doszło w  lecie podczas rozwiązywaniu 
przez policję zgromadzenia, przyczem  w  cza­
sie strzelaniny jedna osoba odniosła ranę 
śmiertelną, kilka zaś ciężkie uszkodzenia ciała. 
Na ław ie oskarżonych zasiądzie 10 chłopów. 
Spraw a sądzona będzie przez Sąd O kręgow y 
w Kielcach na sesji w yjazdow ej w Busku,

wj do ucha: „Maltretują nas w okropny 
sposób. Tortury średniowieczne są ni- 
czem w porównaniu z naszeml. Przed 
kilku dniami zamęczyli na śmierć 14 lu­
dzi". Wielu internowanych, stwierdza 
Forster załamało się psychicznie i skoń­
czyło samobójstwem. Około 40 osób wo­
lało w ten sposób ujść Przed strasznemi 
męczarniami. Dziennikarz angielski koń­
czy swój artykuł apelem do opinii pu­
bliczna} świata, by ujęła się za nieszczę­
śliwymi.

L i t w i n o w  z a p r o s z o n y  d o  R z y m u
Hweiini profeMujc rcerśanizację ligi Harodów

Ż Londynu donoszą:
W  brytyjskich kołach rządowych otrzy­

mano niepozbawioną sensacyjności wia­
domość, jakoby Mussolini wystosował do 
Litwinowa telegraficzne zaproszenie przy. 
bycia, w drodze powrotnej z Ameryki do 
Rzymu, celem odbycia z Mussołinim kon­
ferencji w aktualnych sprawach sytuacji 
międzynarodowej. W  związku z tem 
krąży w Londynie pogłoska, że Mussolini 
zamierza przedstawić plan przekształce­
nia obecnej Ligi Narodów. Zreorganizo­
wana według planów Mussołmiego Liga

Narodów nie byłaby oparta o łraktat 
wersalski. W  ten sposżb byłby możliwy' 
powrót do Ligi Niemiec i Japonii oraz 
wstąpienie Związku Sowieckiego i Sta­
nów Zjdnoczonych. Mussolini zamierza 
rzekomo omówić plan ten z Litwinowem 
celem zapewnienia sobie w dalszych ro­
kowaniach w tej sprawie poparcia Sowie­
tów. Dalej utrzymują, że na prośbę rzą­
du niemieckiego, Mussolini poruszyć ma 
wobec Litwinowa sprawę naprężonych 
stosunków niemiecko-sowieckich.
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rej kobieTy nie iv id ać  było  ani śladu radości z  po ­
w odu tego spotkania. Nie, w e w zroku, jakim  ob ser­
w o w a ła  te ra z  córkę, k tó ra  odsłoniła tw arz , w y czy ­
tać  m ożna było naw et nienaw iść!

—  B ardzo  to ładnie z tw ej strony , żeś sobie 
w reszcie  przypom niała o m atce  i odw iedziła ją, —  
zaczę ła  z goryczą. —  Dużo czasu  upłynęło, zanim  
sobie o mnie przypom niałaś! Ale oczyw iście, jeżeli 
się tak w ygląda, to  się nie może pam iętać o m atce. 
C zy  m oże p rzy sz łaś tutaj po to, bym  cię m ogła po­
dziw iać w  tej pięknej toalec ie?

L ila przypom niała sobie w  tej chwili, jak nie­
gdyś, gdy  by ła  jeszcze dzieckiem , m atka łajała ją. 
Jak  w ów czas, tak  i teraz  spuściła głow ę, św iadom a 
sw ej w iny.

— Nie, z pew nością nie —  rzek ła  cicho. —« 
G dybym  przypuściła , że cię to zaboli, to byłabym ...

— Ack, c<? b y łab y ś?  To nie o  sam e suknie 
chodzi.

P rzy s tąp iła  do córki i zm ierzy ła ją  pogardli­
w ym  i gniew nym  w zrokiem .

— Z apraw dę, — rzek ła głosem , zdław ionym  
p rzez  łzy  — gdybyś by ła  p rzyszła  do mnie w łach­
m anach, by łabym  stokroć szczęśliw sza. Bo w ó w ­
czas by łab y ś m oże zachow ała czystość serca i du­
szy . Ale tak ?  C hociażbyś się ubrała jeszcze pięk­
niej, jeszcze w spanialej, w  oczach  tw ojej s tare j m at­
k i by łab y ś zaw sze tylko tem  —  czem  jesteś!

Lila z łożyła ręce błagalnie.
— Mamo, — rzekła, podnosząc oczy, — nie 

bądź tak surow a dla mnie! Ja wiem, że w yrządzi­
łam ci w iele przykrości i byłam  pow odem  tw ego  

sm utku. Ale od  tej chw ili w szystko  będzie inaczej.

— 145 —

zapom niała o sw ych  obow iązkach dziecka; posta­
now iła to napraw ić. C ałą m iłość jaką m iała w  se r­
cu, a k tó rą  W ólecki od trącił tak  brutalnie, chciała 
przenieść na m atkę, chcia ła  żyć tylko dla niej i s ta ­
ra ć  się uprzyjem nić jej starość . r

To postanow ienie napełniło  ją  Taką radością  
! pew nością siebie, że p raw ie  zapom niała sw ego 
oburzenia na  H eddy i z uśm iechniętą tw arzą  w eszła 
do jej pokoju, by  jej oznajm ić, że jeszcze w  tej go­
dzinie opuści jej m ieszkanie.

H eddy oczekiw ała na nią w zburzona. W łaśnie 
rozm yśla ła  nad tem , jakby się zem ścić na Liii i z ja­
kimi zarzu tam i w ystąp ić  przeciw  niej; uk ładała  so­
bie już w  m yślach ca łą  przem ow ę.

Z aw iodły  ją jednak rachuby. G dy n a  w idok 
w chodzącej Liii pow stała  i o p arłszy  ręce na bio­
drach, zm ierzy ła  ją pogard liw ym  w zrokiem , goto­
w a  do podjęcia kłótni, L ila.n ie rozgniew ała się w ca­
le. P rzeciw nie, rzek ła  bardzo  spokojnie.

—  P rzy k ro  mi bardzo, Heddy, że tak się ro z­
czarow ałam  co do ciebie. Sam a chyba uznajesz, że 
potem  co m iędzy nami zaszło, m usim y ro zstać  się na 
zaw sze. Ja udaję się jeszcze dzisiaj do mej m atki. 
Niech ci szczęśc ie  służy  nadal; proszę cię, nie miej 
do mnie urazy , a i ja  będę m yślała o tobie bez gnie­
w u! G dyby nadeszły  listy do mnie, to je odeślij pod 
ad resem ; K lara Ropska, ulica O grodow a 5.

H eddy, k tó ra chciała koniecznie rozpocząć k łó t­
nię, by  m ieć sposobność do w y ładow an ia  sw ej zło­
ści, zaśm iała się ironicznie:

— Ach tak ?  T ylko  K lara R o p sk a?  M yślałam , 
że jaśnie pani W ólecka! C zy może udajem y się do 
m am y tylko na  czas narzeczeiistw a?.
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W  Charkow ie odbyt się u roczysty  pogrzeb 
14-tu ofiar tragicznej katastrofy  sam olotu K. 7.
W  pogrzebie w zięli udział członkowie rządu 
Ubraimy sowieckie) z prezesem  U. S. R. R. 
P ietrow skim  na czele, o raz  w ielotysięczne 
rzesze. Charge d ‘affaires R. P . w  Moskwie, 
radca Solfcofeoki złożył w  ta jen iu  rządu pol­
skiego konfidencie w  kom isariacie lodowym 
spraw  zagranicznych.

O fiara
włassfeg® WFiialazicy

Tom asz I w a ń s k i ,  m ieszkaniec Rakow a, 
przedm ieścia Częstochow y, spoirządziił w edług 
swego pom ysłu rew olw er, k tó ry  przym oco­
w ał dio belki w  szopie sznurkiem  w  ten spo­
sób, iż po wejśoliu kogoś do szopy broń po­
w inna by ła  w ypalić.

Pew nego dnia Iw ański poszedł do szopy, 
zapom niaw szy o sznurku i rew olw erze. Broń 
w ypaliła i trafiła  go w  lew ą skroń. Ciężko 
rannego przew ieziono do szpitala.

Odptomkdtd (Redakcji
C- J . K atowice. F ab ryka papieru  „SoialU1*,

Żywiec.
W. J. Niestety z rady skorzystać itfa

m ożemy, gdyż tog© .rodzaju lo teria  Jest nie­
dozwolona. p rzez  prawo.

S. F. 64. N iestety, niem ożliwością ibyło po­
lowanie na  szczęściarza w e  w szystkich miej­
scowościach Śląska, k tórych m am y przecież 
ponad parę  se tek , a  szczęściarzy  natom iast 
było około setki. K alendarz książkow y w y ­
ślem y Panu.

„Ursus". Tego teraz powiedzieć leszcz© 
nie możemy.

S. W ielkie P iekary . P rzygody  Ibezroibot- 
nego Froncka są  słabo. Nie zamieścimy. Za­
sadniczo zapom óg żadnych nie udzielamy.

W. K. Gostyń. Ubój dom ow y podlega ba­
daniu.

J. K. Świętochłowice. P roszę mam dokład­
nie podać, k tó re  są m arki polskie, a  k tó re  nie­
mieckie.

W. T. K. Urzędniczka państwowa, w ycho­
dząc ziamąiż, trac i praw o do  emerytury.

K. B. Katowice. Termin już upłynął. Może
P.an składać egzam in dojrzałości jaiko ekster­
ni sta, oczyw iście po odpowledniem  przygoto­
wań in s'ę .

A. D. Świętochłowice. Musi Pan zwrócić
się do Sądu o w skazanie albo adresu w ym ie- 
•niionej' spóMzi<eiIindv a lbo  ta ż  ad resów  ]«] likw i­
datorów .

J."K. K atowice. W  razie śm ierci m a ®  pra­
w o do oidliiiajimowanego mleszkamiiia autom aty­
cznie przechodzi na  członków  irodziiny, a w  
tym w ypadku na siostrę  Pana. Żadnych spe­
cjalnych umów z gospodarzem sporządzać 
ale trzeba.

P . J . Chorzów. Należy zw rócić się o  ze­
zwolenie do S tarostw a. (Drugi już ra;z odpo­
wiadamy)..

A. W. 1) Należy w nieść odwołanie 1 w ska­
zać, że narzędzia te  są koniecznie potrzefone- 
mi do dalszego .prowadzenia przedsiębiorstw a, 
k tó re  jest źródłem  pańskiego utrzym ania. 2) 
Owszem są  pew ne ulgi. Odpowiedni wniosek 
należy w nieść do Urzędu Skarbow ego.

T a j e m n i c e  l a m ó w  t y b e t a ń s k i c h
J S s i f e  R i c n i B i i ć  s e i c r e t f  w i e d s y  i f f l f e m u ® !

W szystkie religie pochodzą % jednego 
źródła! — głoszą jako naczelną zasadę 
lamowie, kapłani zamieszkujący klaszto­
ry  rozsiane po górach Tybetu.

Lamowie żyją sto łat zgórą i u trzy­
mują, że w szyscy mogą dojść do opano­
wania tej sztuki długiego żydia. Twier­
dzą oni, że wszyscy wybitni ludzie roz­
maitych wyznań i ras, jalk' Mojżesz, św. 
Paweł, Budda, Mahomet, Platon, Arysto-

letes, Sokrates — należeli do fch tajem­
nej wspólnoty.

Nawet geniusze wojenni tej miary 00 
Napoleon | Aleksander Wielki mieli rze­
komo czerpać swe pomysły ze skarbnicy 
tajnej wiedzy tybetańskiej. Aleksander 
Wielki był bowiem uczniem Arystotele­
sa, wszystkie zaś jego czyny były inspi­
rowane przez tego, pozostającego w  cie­
niu mędrca.

Wielki uczony Pyłhagoras odbyt. 
szóstym wieku przed Chrystusem w*e®. 
podróż do Tybetu, a po powrocie ttW 
rzył swą słynną szkołę w Krotonie.

Każdy z uczniów jako stadium 
pne musiał przebyć okres aż plęcioleu11̂  
go milczenia. Pythagoras wyznawał sy­
stem symbolu i lieziby. U trzym uj 
on, że liczba jest podstawą wszechświat ^
i że wszystkie prawie tajemnice wsz1

Emancypacja Turczynek postępuję szybko naprzód. Kobieta turecka, jesz­
cze przed 20 laty niewolnica haremu bierze dzisiaj udział w niemal wszyst­
kich dziedzinach działalności ludzkiej. Ostatnio uczenice wyższych szkól w 
Stambułu wystąpiły z żądaniem dopuszcz enia do czynnej służby w armji. — 
Rycina niniejsza przedstawia manifestację studentek za przyznaniem kobie­

cie tureckiej prawa czynnej służby wojskowej.

DoBEfuss fu l s it zmęczył
w c i l S c c i  m  l a i i l e r s p j E i n e i ! ®

Z Wiednia donoszą:
W  polityce austriackiej przygotowują się, 

jak się zdaje, bardzo ważne wypadki. Do 
W iednia przybył poseł austriacki przy Kwi- 
rynałe, dr. Rinteleua, o którym  wiadomo, że 
jes t zwolennikiem porozumienia niemiiecko- 
austrjaokiego. Przyjazd ten jest. tem  dziw niej­
szy, że pos. Rintefen dopiero cztery tygodnie 
przebywa w Rzymie, a nie jest normalne, je­
żeli now y poseł opuszcza sw oją placówkę po 
tak  krótkiem  urzędow aniu. Równocześnie sły­
chać, że przyw ódca hitlerow ców  austriackich, 
Proksoh, k tó ry  uciekł do Monachiom do pos. 
Habichta, znajduje się znowu na terytorium 
austriackie, by rozpocząć akcję, zm ierzają­
cą 1) do zmiany taktyki austriackich hitlerow­
ców . 2) do pogodzenia hitlerowców z kursem 
Dollfussa.

Nieoczekiwany przyjazd Rlntetena I dziw ­
ne pogłoski, krążąc© około osoby Prokseha, 
dopuszczają wniosek, że w  toku są rokowa­
nia między Wiedniem a Berlinem. W arunki 
tych rokow ań narazie ule są znane, ale za­
rów no sy tuacja w ew nętrzna Austrio, jak  i s to ­
sunki, panujące na terenie międzynarodowym, 
sprzyjają zbliżeniu austrjacko-młemiieokiemu. 
Pew ne jest w  każdym  razie, ż© w  kolach, 
wrogo usposobionych d la  ruchu hitlerow skie­
go, panuje obawa, źe ugoda aaistrjadco-nie- 
mlecka, k tó rą  się przygotow uje i k tó ra  ma 
dojść do skutku, mogłaby być wstępem do 
faktycznego opanowania Austrii przez hitle­
ryzm I do urzeczywistnienia hasła „Gleich- 
schaltung".

świata możemy rozwiązać dzięki zest '  
wieniu .poszczególnych liczb. Dzięki z®* 
pełnej koncentracji możemy wniknąć 
naszą podświadomość. v

.Jest to zgodne z nauką lamów, którzy 
twierdzą, że znają tajemnicę przedlużan 
życia ludzkiego przynajmniej do dwustu 
lat.

Dochodzi stę do tego przez rozwój 
człowieku pewnego fluidu, (który 
je się w  nas w  stanie uśpionym tak dł 
go, dopóki nie zdamy sobie sprawy z 1 * 
go istnienia i doniosłości.

Jest to jakby ro dzaj energii i ełektry0 
tlej, wytwarzanej przez człowieka.

Nowoczesna wiedza doszła do vm°‘ 
sku, źe wszelikiej działalności umysfow®| 
człowieka towarzyszą zjawiska natury 
elektrycznej. Lamowie fakt ten zauwa' 
żyli już o wiele wcześniej i poczynili ° , 
setek Jat mnóstwo doświadczeń w 1 
-dziedzinie.

Owa drzemiąca, w  człowieku eneT/L  
może być stokrotnie wzmocniona dzięw 
specjalnemu systemowi oddychania, djety 
i rozmyślań.

Adepci wiedzy tybetańskiej nie sa Je' 
dnak jedynymi posiadaczami tego sekre* 
tu. Znają go rzekomo również zwolen^' 
cy czarnej magji, tak zwani mnisi zakon 
Czarnych Kapturów, którzy nawiazuJ* 
kontakt z demonami i potrafią rzekom 
powodować choroby lub z s y ła ć  śmierć.

Mieszkańcy Tybetu żyją przeto w ciaj 
głym strachu przed terni złe mi mocą® 
i uciekają się do pomocy wędrownym 
mnichów, którzy sprzedają amulety i °‘a' 
czyniają uroki.

Sprawa najwyższego wtajemniczeni 
nie jest rzeczą łatwą. Każdy człowtojo 
gorąco pragnący tej wiedzy, w cześn i J 
czy później odnajdzie drogę do bractwa' 
— głoszą lamowie.

Przyjęcie jednak w poczet grona P°' 
przędza okres próby:

Pierwsza próba — to kuszenie pfze 
najpiękniejsze kobiety. Jeśli to nie #odn0* 
si skutku, — jego stałość i wierność m 
może już być kwestionowana. ,

Dalej podaj© się takiego kandydm 
wrażeniu, że spada z wielkiej wysoko®  ̂
lub przedziera się przez słup ognia. 
śli umysł jego nie traci wówczas równ<£ 
wagi — to znaczy, że posiada on 
zowną siłę i odporność. ,0

Dopiero po tych dwóch szczęśliwi 
przebytych próbach — kandydat doste 
pnj© łaski wtajemniczenia.

TU WYCIAC!
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Lila jednali nie słuchała słów  H eddy i -nie zw ra ­
cała uw agi n a  jej złośliw y śm iech. Nie spo jrzaw szy  
na nią, w yszła  z pokoju, co tem bardziej roz ją trzy ło  
jej by łą  przyjaciółkę. W  najbliższej restau rac ji zja­
dła obiad,, a w  dwie godziny później m iała już spa­
kow ane w szystk ie  sw oje rzeczy .

H eddy nie pokazała się już u  niej, z czego Lila 
by ła  bardzo zadow olona. P rzed  w yjściem  zapukała 
ty lko  do jej pokoju, b y  jej pow iedzieć o kilku pozo­
staw ionych p rzez siebie drobiazgach i zimno oznaj­
mić, że niezadługo pow róci po rzeczy .

O baw iała się, że H eddy sko rzysta  z tej spo­
sobności i rozpocznie na  now o kłótnię. T ak  się je­
dnak nie stało . .

Lila, k tó ra  znajdow ała się' w  spokojnym , uro­
czystym  nastroju, by ła  rada, że go nie zepsuła n ie­
miła jakaś scena Heddy.

D opiero dzisiaj zdała  sobie sp raw ę z tego, że 
tęskn iła  za m atką. D otychczas nie chciała się do 
tego przyznać sam a p rzed  sobą; a nie odw iedzała 
m atki, gdyż obaw iała  się w yrzutów , jakichby jej 
z pew nością nie szczędziła pani R-opska. P rzy p o m ­
niała sobie te raz  te chw ile, k iedy  jako dziecko klę­
kała  do pacierza ze złożonemi pobożnie rękam i, al­
bo, gdy  leżała  chora w  łóżeczku, a delikatna rę k a  
m atki do tykała pieszczotliw ie rozpalonego jej czoła.

W tenczas by ła  pobożna i niew inna, nie w ie ­
działa nic o w alkach życia, o jego przepastnych  
głębiach i w irach, k tóre w ciągają na dno każdego, 
kto nie ma dostatecznie silnej woli. I w  duszy jej 
na  nowo zbudziła się tęsknota do innego, czystego 
Życia; zapragnęła zrzucić z siebie ten brud, przez
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k tó ry  p rzeszła  I s tać  się taką, Jaką by ła  przedtem , 
dobrą, pracow itą, godną szacunku uczciw ych ludzi.

W  takich m yślach pogrążona p rzeb y ła  drogę 
do m ieszkania m atki. Z cichem  w zruszeniem  spo­
g lądała na  kam ienne schody, na k tó ry ch  baw iła  się, 
będąc dzieckiem.

I dzisiaj baw iły  się na nich dzieci. W ielkiem i 
zdumionemi oczym a spoglądały  n a  piękną, eleganc­
ką kobietę, k tó ra  w  tem  ubogiem  otoczeniu w y d a ła  
się im conajmniej księżniczką i og lądały  się za  
nią, dopóki nie zniknęła we w nętrzu  domu.

Serce biło Liii niespokojnie, g dy  szła  na  górę 
po schodach i w reszcie  na najw yższem  p iętrze po­
cisnęła guzik dzw onka. Dla pow racającej m arno­
traw nej córki, n astąp iły  d ręczące sekundy oczeki­
w ania. M oże m atki nie było  w  domu, albo...

W  tej chw ili p o słyszała  jednak ciche kroki. 
D rzw i o tw o rzy ły  się i na progu ukazała  się skro­
m na, ubogo odziana postać pani Ropskiej, k tó ra  spoj­
rza ła  z nieufnością na  sto jącą p rzed  nią elegancką 
damę.

Z apew ne pom yliła się o piętro.
W tem  z poza ow alk i ozw ał się d rż ący  na­

brzm ia ły  łzami g łos:
—  M amo — to ja. C zy mnie nie poznajesz?.
P an i R opska drgnęła na dźw ięk tego  głosu. 

P rze z  chw ilę s ta ła  zm ieszana. Ale w net tw arz  jej 
p rzy b ra ła  zimny, obojętny w yraz.

Liii ciężko się zrobiło na sercu. W ahająco  ze 
spuszczoną g łow ą szła  za m atką przez ciem ny 
przedpokój do ubogiej izdebki. Dłużej niż dw a lata 
m atka i có rka nie w idziały  się — ale w  obliczu sta-

Hutttot
NIESTRUDZENI

Pew ien urzędnik 
z urlopu -i zaraz na d r ■ 
dzień po p o w ro d e w 
w izytę komornika.

— Panie — pyta 
pacaony — czy wy n ,g 1 
ni© macie urlopów?

KOLEŻANKI z  BIUR^
— A co myślisz. . 

Jenny? Gzy ona J 
dobrą m aszynistką?

— Nadzwyczajną! / t  i
się zdąży powiedz  ̂
„raz, dw a, trz y !1' 
jest zipow rotom

już

GEOGRAFJA.
— A więc . . ,p^y 

powiedz mii, gdzie 
Am-eryka?

— Tutaj, proszę

Dobrze... a  
odkrył?

— Ja, proszę ^  ó, 
nikt mii ni© pokazy*

p o r z ą d n i c k a .
Chłodno w  P °“ !!0j  

Matik-a siedzi z cZi j eit- 
1-efnią córeczką. u ’ -
chnęla głęboko 1 uka­
zało się pasmo tchnie 
nia w  powietrzu. r  

— Mamusiu — ^
wiada córeczka.
Niech cię Zosia sZ ^ 
ką oczyści, bo 1®* 
ciebie leci.
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Pierw szy mecz międzypaństwowy w 
Puce nożnej pomiędzy Niemcami i Polską, 
ptery^ odbędzie się 3 grudnia na wielkim 
teost-Stadjonie w Berlinie budzi w Niem­
y c h  coraz w iększą sensację.

Zarówno na froncie politycznym, jak i 
“Patowym  stolica Rzeszy karmi się sen- 
Sacjami na temat Polski. Nawet depesze 
? decyzji zbojkotowania Olimp jady ber- 
unskięj przez Amerykę nie potrafiy od­
wrócić uwagi tutejszego świata sporto­
wego od wydarzenia 3 grudnia.

Niemiecki związek piłki nożnej przy­
gotował do sprzedaży 45.000 biletów. Na- 
te*y się poważnie liczyć z wyprzedaniem 
i Szysfkich miejsc na stadjonie. Wskazu­
ją ba to nietylko przedsprzedaż w Berli- 
te, a!e i masowe obstalunki z prowincji.

Dyrekcje kolejowe szeregu dzielnic 
°rKanizują wielkie wycieczki. Dotych­
czas wycieczki takie zgłosiły miasta: 
Uipsk, Drezno, Halle, Hannover po kilka- 

osób.
, W biurach niemieckiego związku pil­
arsk iego  wre gorączkowa praca przygo- 
te^awcza. Nie kończąca się ilość intere­
sentów w sprawie nadchodzącego spotka- 
“la międzynarodowego zmusza DFV do 
.jTteżonej pracy. Jednocześnie Polski 
f^pmitet Imprez zaangażował się w akcję 
“usorbującą nieustannie 5 osób.

Pojawiają się wiadomości, poświęcone 
Piskiemu piłkarstwu, a przedewszyst- 
“!etn przygotowaniu polskiej ekspedycji 
j a r s k i e j ,  zredagowane w rozmaity spo- 
j°b: od bardzo sumiennych i dokładnych 
®aPych, do najmożliwszych plotek.

Czwartkowe wydania pism fachowych 
pa całkowicie niemal nastawione na mecz 

piska — Niemcy. Oficjalny organ ber- 
Inskiego związku piłki nożnej domaga się 
d beriińczyków i to nietylko od obec- 

pych na stadjonie pocztowym, serdeczne- 
™ Przyjęcia polskich gości i współdzia­
ł a  przy wypełnieniu specjalnej misji 

pte-jypisywanej pierwszemu spotkaniu z

Ze względu na zupełny brak wiado­
m i  o klasie i poziomie polskiego pil- 

arstwa w najbliższą niedzielę np. wybie­
gi1 się do W arszawy kilku koresponden­
cją Pism niemieckich zamieszkałych w 

°Isce, by zdać berlińskim redakcjom

w  Cz«<liosfoiva«l|
*  Tr z y n ie c  — d s v . t r z y n ie c  i : i  (o:i)

j, Sensacyjne spotkanie miejscowych rywa- 
w nastąpiło w niedzielę, 19 11. popołudniu 

stadionie SK. Trzyniec w ramach turnieju 
Puhar firmy Bhłmettfeld, a  skończyło się re­

ję: ®owo Czesi grali z  wytężeniem w szyst- 
itiv a'1e teh kombinacje rozbijały się o sil- 
jj'",- fgra.ny atalk Niemców. DSV. prowadzi 
fró?m ■ Nicfcelburga w 30 minucie. Czesi w y- 
jLtoują dopiero w GO minucie. Pod koniec 

'&mcy podwajają tempo, zyskują k llka ro- 
sta^' a'1e wyn*  s'ę nile zmienia. Gęsta mgła 

“Ppwjta ciężką przeszkodę w grze.
SK. Sl . OSTRAWA ZDOBYŁA ZŁOTY 
T PUI1AR.

0 tegoroczny T rocznik turnieju pitki nożnej 
.“ystrawskii Złoty Puhar" ukończono w nie- 

dmia 19. 11. Jego zdobywcą stała się 
ci«i' Steska Ostrawa, rozstrzygającem zw y- 
też t? re,m 'n®d DSK. Unią, w  stosunku 4:0, co 
jr- sensacją dnia. Unia zeszła na dru-
d r ,B e js c e . O trzecie miejsce stoczyły bój 
Sla • 5’ s 'ovan. Mor. Ostr. — Ostrowska 
b„ Vta, który skończy! remisowo 1:1, ale z 
„ t f *  lepszego stosunku bramek, trzecie 

’ tece zajmuje Sloyarn.
Sir c  Ręczny wynik:
S s v  ,ą,9ka Ostrawa 
Su Unii#
^ ovan

6
6
6
6

20: 8 
14:11 
11:17 
7:16S ^ w s k a  stavta „ .....................

K- KARVINNA — PKS. LECHJA, SUCHA 
,  GÓRNA 7:1 (3:0)

Sjr f .  laka-zu żupy mecz mistrzowski I b. Ma- 
r6m • 2. F. powtórzono w niedzielę. 19. 11, Po 

nsow ym  wyniku z pierwszego zapasu. 
C, B , skończy) się wysoikiem zwycięstwem  

sk:e»o klubu.
n  o  PUHAR MIASTA FRYDKU.

ky Ur»gie koło turnieju o puhar miasta Fryd- 
0 Sk, ^srorao w niedzielę, 19. 11. na stadionie 
p a w i c y ,  Frydek .przed 1.000 widzów. W 
•kd '-VJz’ettł spotkaniu zw yciężyła _ wojskowa
W drużyną gospodarzy Ostrawica, Frydek 

H'as;toV.i 3:1 (2:0) 
dek ?soodizrewanem zwycięstwem  DSV., Fry- 
Cj, skończył się dragi mecz, w którym Niem- 
stoJ . °'na,!i czeski klub Karolowa Huta, w  

4:1 (2:1).
1 .  , druglem kol? prowadzą wojskowi — z
2 D ttami, Ostrawica — 2 p , DSV Frodek 
!%i" 'tetatniia Karolowa Huta bez punktu Tur- 
2ó. j^ ten d e  ukończony w  niedzielę, dma

szczegółowe sprawozdanie z meczu tre­
ningowego polskiej reprezentacji. Pomię­
dzy nimi znajduje się dziennikarz ze Ślą­
ska Opolskiego, który dotychczas stale 
wysyłał do Berlina, szkodzące nam spra­
wozdanie, recenzje itd.

Tajemnice personalne niemieckiej re­
prezentacji pozostały niemal do Ostatniej 
chwili nierozwiązane.

Kapitan sportowy Rzeszy, prof. Glaser 
powierzył zestawienie zespołu Rzeszy 
kapitanowi okręgu berlińskiego, znakomi­
temu arbitrowi piłkarskiemu dr. Birlemo- 
wi. Wszelkie kombinacje prasowe, któ­
re przewidują zestawienie brandenbur- 
sko-Północnej jedenastki są nieścisłe' i 
przedwczesne.

Kierownik niemieckiego związku piłki 
nożnej, radca kryminalny Linnemann 
wyraził pod adresem osób decydujących 
życzenie zestawienia przeciw Polsce naj­
silniejszej jedenastki. Nie mamy więc

powodu do odstępowania od naszych wy­
rażonych już poglądów, że w drużynie, 
jaka wystawiona zostanie przeciw Polsce 
oczekiwać należy raczej eksperymentów 
na drodze stabilizacji reprezentacyjnego 
zespołu Rzeszy przed mistrzostwami 
świata, niż koncesyj dzielnicowych.

Dr. Biriem pragnie przeczekać nie­
dzielę gier mistrzowskich, aby raz jesz­
cze skontrolować formę kandydatów i u- 
wzgiędnić ewentualne kontuzje.

Berlin czeka na nominację składu z 
ogromnem napięciem.

Najlepszy skład Niemiec powinien w  
tej chwili w ten sposób wyglądać: Jakob 
(Jahn, Regensburg), Haringer (Bayern, 
Monachjum), Wendl („1860“, Mona­
chium), Lehner (Schwaben, Augsburg), 
Lachner („1860“, Monachium), Kuzzora 
(Scbalke. 04). Noack (HSV, Hamburg), 
Kobierski' (Fortuna, Duesseldorf).

M§€? S fźf iin c  i i  n ls lr iiiif aeH #
PoJskii Związek Łyżwiarski liczy się z ,mo- Błłorówna — Kowalski, znajdująca s !ę Już 

żliwością wysłania czołowej pary polskiej na teraz w  doskonałej formiie. Jedynymi rywa- 
mfstnzostwa Europy w  jeździe parami do Pra- la,ml pary łwowskrkej będzie para Chachlew- 
gi (27—28 stycznia). slca — Teuer z W arszawy.

Przypuszczalnie pojodzie para lwowska

m  i i i !
M f f l a t e w l c ®  —  I r a i s ó w

26 bm. o godz, 13.30 urządiza SLOZHL do­
rocznie rozgrywane zaw ody międzyoikręgowe 
Kraików — Śląsk o puhar 1 prezesa Śląskiego 
Okręgowego Związku Hokeja na Lodzie, inż. 
Rudpwskiego.

Pui:ar ten iest obecnie w  poste daniu ś lą ­
ska, który ostatnio, zwyciężając reprezenta­
cję Krakowa na jej własnym tereraie, w  sto­
sunku 1:0 odzyskał go, utegtszy poprzednio 
teimuiż zespołowi.

Zawody te zapowiadają się w ręcz rewela­

cyjnie z  uwagi na w ysoką formą krakowian, 
reprezentujących dzisiaj najwyższy poizbm 
hdke.ia w  kraju., również i reprezentacja Ślą­
ska zasilona kilkoma rutynowanymi graczami, 
po starań nem przygotowaniu się do tego spot­
kania — będzie stapowiła twardy do pokona­
nia' zespół.

Spotkanie'pow yższe budzi żywe zaintere­
sowanie wśród szerokich mas sportowców  
śląskich.

Kantor cltce walczyć i  Aatoroźem ^
Znany polski pięściarz zawodowy, Kantor, 

odniósł ostatnio zw ycięstw o nad Goworkńem 
(Katowice) w  trzeciej rundzie przez nokaut 
podczas turnieju zawodowych bokserów w  
Poznaniu.

Niebawem Kantor spotka się w  10-c:o run­
dowej walce z Koską (Niemcy), a potem z

Schmarzmanem (Czechosłowacja). Podczas 
zimy Kantor jedzie do Gzechosiowacji i za­
mierza walczyć w Morawskiej Ostrawie z  
Ostruiżnteikiem, a w Pradze z Amtorożem.

W m ędzyczasńe Kantor prowadzić będzie 
w  Cieszynie kurs bokserski.

io ip tc ie c ie  M m  I fź w iir s le i®
w  I i * s t e w i c € i c t !

Na sztucznym torze lodowym w  Katowi- zawodników. M. in. trenują w  Katowicach: 
cach przebiwają o.d 20 b. m. najlepsi nasi łyż- Iwas ewicz, Bilorówna, Kowalski, Cukiertów- 
wiar.ze figurowi z  całego kraju. na, Popowiczowa, kpt. Theuer, ChaohJiewska,

Treningamii kieruije znany trener sizwaj- Grobert i inni. 
carski Decomibe. W kursie bierze udział 14 Kursy trwać będą do dmia 2 grudnia 'br.

p j r ; E @ ! € l w l € € »  o l S m i » f t B « l 2 i « e  w  B e r l i n i e -
Sensacja, która apewnośeią w yw rze wiel- wisbiem Amerykii, o czem w tych dn ach ma 

kie wrażenie przedewszystkiem w Niemczech, być powiadomiony Międzynarodowy Komitet
to uchwala, jaka zapadła na dorocznym kon­
gresie federacji lekkoatletycznej Stanów Zje­
dnoczonych, według której postanowiono z 
wyjątkiem jednego głosu (Nlemcoflla) doma­
gać się od amerykańskiego komitetu olimpij­
skiego, wycofania Stanów Zjednoczonych z 
Igrzysk oillmpitsklcli w roku 1936, mających 
się odbyć w Berlinie.

Przyczyną tak ważnej uchwały jest kwe­
stia żydowska, bowiem Niemcy — Jak wiado­
mo — wyeliminowały ze  swoich szeregów  
wszystkich żydów.

Prasa niemiecka początkowo wiadomość tę 
podała obszonde, jednakże na skutek rozkazu 
komisarza sportowego Ischom-ar v. Osten, 
kolportowanie jej zostało zakazane.

Uchwała powyższa wywarła na Niemcach 
przykre wrażenie. Niemcom bowiem chodzi o 
to, by w roku 1936 w Berlinie byli obecni 
przedewszystkiem Amerykanie.

Jednocześn e z tą uchwalą, nadchodzą wia­
domości z Anglii, że tamtejszy Komitet Olim­
pijski zamięrza solidaryzować się ze  stano-

Otlimpijsłd.
Sprawa rozegrania Olimpiady w Berlinie 

(1936 rok), która po początkowych protestach 
ucichła na czas pewien, dzisiaj staje się znów  
aktualną, Kaetgoryczne stanowisko takich mo­
carstw sportowych, ja,k Ameryka i Anglja, 
zmusi imewątpl wie Niemców do Tewizji sw o­
ich dzisiejszych poglądów. Na zapewnienia 
Niemców o swej lojalności względem spor­
towców żydowskich mie będziemy musieli, za­
pewne, długo czekać.

„Kupy™ jpie&ński
m f f t r f e m  t o r j i

W  ub. środę zakończyły się w Austrji mi­
strzostwa piłkarskie pierwsze] Ligi. Zmienia­
jący się w prowadzeń u tabeli Rapid wraz z 
Admirą pokonał WAG w stosunku 4:3, zajmu­
jąc temsamem pierwsze miejsce.

Sjporl no flfslia
K. S, „22" MAŁA DĄBRÓWKĄ — T. S. „20" 

BOGUCICE.
W  nledz;elę, 26 b. m. o  godz. 13,30 odbędą 

się  ̂ zawody przyjacielskie na boisku K. S . 
„22“ .pomiędzy pow yższym i przeciwnikami.

Przedtem zawody młodzieży i rezerwy. 
KS. „CZARNI" CHROPACZÓW —

KS. „06“ KATOWICE 
26 bm. o  godz. 14 odlbędą się na boisku W 

Ghropaiazowie zawody przyjaciełisike pomię­
dzy KS. „06“ Katowice i KS. „Czarni".

P. Z. P.
zwołuje na diziś godz. 18,30 kierowników  

sportowych P. Z. P. do administracji P. Z. P. 
Katowice, ul. W awelska 1. celem ustalenia 
programu i terminarza imprez na okres zimo­
wy".
ZEBRANIE KLUBU CYKLISTÓW „REKORD" 

W JANOWIE
Klub Cyklistów „Rekord" Janów Śl. urzą­

dza 26 bm. o godz. 14 w  sali p. Kocyby w  Ja­
nowie. przy uiL Szteofoe) 40 zebranie' człon­
kowskie.

KS. „RUCH" RADZIONKÓW
wyjeżdża w nadehodiząeą niedzielę ze sw o­

ją nalsfflintiejszą drużyną, aby zmierzyć sw e  
równorzędne siły  z KS. „Poniatowski" Godu­
la. Początek zawodów o godz. 13,30,

Na dzień 25 hm. zwołuje KS. „Ruch" Ra­
dzionków swe miesięczne zebranie o godz. 19 
w  lokalu p. Błachuta.

TUR SZOPIENICE — „20" NIXISZOWIEC
W  niedzielę, 26 bm. gości na swojem boi­

sku, mistrz grupy II. TUR Szopienice KS. „20*‘ 
Nikisizowiec. Początek o godz. 14, prziedmecz 
drużyn rezerwowych.

w laiKtita MiwsHIera
KURS DLA SĘDZIÓW

Zarząd okręgowego związku piing-pongą w  
Będzinie uruchamia kurs dla kandydatów na 
sędziów piwg-pongowych,

NAGRODA ZA NAJLEPSZY WYCZYN 
Miejska Komisja W. F. i P. W. w  Czela­

dzi funduje nagrodę dla organizacji za nejlep- 
szy w yczyn sportowy w  sezonie bieżącym. 
Jalka to będzie nagroda i kto ją otrzyma — 
nie wiadomo.

ZAGLĘBIANKA — AKS.
W  nadchodzącą nfedżlelę Zagłębianka spot­

ka się z AKS. na boisku w Modrzejowie. Jak 
kormtnilkńą. Zaigłębamka przyjeżdża w  peł­
nym składzie, to też zawrody budzą w Niwce 
i Modrzejowie duże zainteresowanie. 
KARENCJA I KOMPLETOWANIE DRUŻYN 

Za stałe burdy 5 awantury Ś. O. Z. P  N. 
w ykluczył ze związku 2 kluby, zabraniając 
rozgrywania z niemi zawodów.

Klika kliubów A k i  Za«lęb'a korzysta z Je­
go i komptetuje swe jedenasitki graczami ro­
związanych klubów, ponieważ w  luny sposób  
nie można zdobyć pełnowartościowych gra­
czy ze wzgtodu na istnleiaea karencię.

SMP _  AMATORZY 4:3 
W  spotkaniu piug-pongowem SMiP. Sos­

nowiec pokonało Amatorski KS. M ysłowice, 
w stosunku 4:3

ŻYCIE SPORTOWE ZAGŁĘBIA 
Podiofcrag piłkarski Zagłębia otrzymał do 

wypełnienia kwestionariusz, który ma ilustro­
wać działalność sportową ostatniego noku.

REZYGNACJA P. KURKI 
W  związku z meczem Hakoah — Brynica, 

wskutek zajścia, przerwanym na 26 miinut 
przed końcem, demonstrując przeciwko osta­
tecznemu załatwieniu tej sprawy przez w ła­
dze. p. Kurka złoży! legitymację sędziowską.

S o w e d m  k .  o .
Sensacyjną porażkę poniósł ostatnio w  No­

wym Jorku polski bokser występujący pod 
pseudonimom — Poreda. Przeciwnik jego 
Neusel pokonał go w 10 starciu przez k, o-

Pineclii o M  sukcesy
w  B erlin ie

Popularny zawodowy zapaśnik polski, Le­
on Pinecki, odnosi obecnie wielkie sukcesy na 
międzynarodowym turnieju zapaśniczym w  
cyrku Busoha w  Berlinie. W turnieju tym 
biorą udział czołowi zapaśnicy świata. Do­
tychczas Pinecki odniósł same zwycięstwa*

Z „ItofcMn Śląskiego"
Dalszy wykaz darów złożonych na ufun­

dowanie tablicy pamiątkowej na Kozubowe], 
ku czci 250-letm'ei rocznicy odsieczy Wiednia. 
Gminna Rodzina op ekuńcza w Oldrzychowi- 
cach II 20 Kcz., Emanuel Chobot, poseł w  
Mor. Ostrawie 25 Kcz., Grono naucz, polsk, 
szik ludowej w Łazach 18 Kcz., Koto Macie­
rzy Szkolnej w Nydku 20 Kcz., Barak kredy­
towy w Jabłonkowie 20 Kcz. Koło Macierzy 
Szkolnej w Jabłonkowie 20 Kcz., Dyrekcja 
polsk. szk. w ydz. w Jabłonkowie 28,50 K cz, 
Koło Macierzy Szkolnej w Gródku 30 K cz, 
Gminna Rodzina opiekuńcza w Gródku 30 
Kcz., Szkoła ludowa I w Oldrzychow cach 30 
Kcz. — C. d, n. Wszystkim łaskawym ofiaro­
dawcom Zarząd główny jak najserdeczniej 
dziękuje.
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Sfr<sip*a®fl pokarmów
W  rozmaity sposób próbowano oznaczyć,

0 Ile jedne pokarmy sa stra-wtilejsze od Innych. 
Czas trawienia w żołądku daje tu wskazów­
kę najprostszą. Otóż, wediug badań osta­
tnich, do najsław niejszych rodzajów poży­
wienia należy: mleko, jaja i jabłka, z mięsa: 
kurczęta mtode 1 baranina, do najmniej zaś 
strawnych: słonina i mięso wieprzowe. C y­
fry, wyrażające czas potrzebny do przetrą- 
wienla różnych pokarmów, są następujące: 
mleko, jaja i jabłka — 2 godziny, chleb — 
3 I pół godziny, kartofle tyleż, wołowina 3 
godziny, kurczęta 2 1, jedna czwarta godziny, 
Indyk I gęś 2 1 pół godziny, baranina tyleż, 
cielęcina pieczona — 4, kiełbasa 3 1 jedna 
trzecia godziny, słonina — 4 godziny, w ie­
przowina S i jedna czwarta godziny.

Co do chleba, powszechne panuje przeko­
nanie, że czerstwy łatwiej się trawi od św ie­
żego. Strawność chleba jednak świeżego  
czy też czerstwego zależy głównie od do­
kładnego pogryzienia. Pies łyka mięso ka­
wałkami, lecz chleb gryzie instynktownie, 
choćby był mięki. Ślina, która niewiele po­
maga strawieniu mięsa, ułatwia natomiast 
bardzo trawienie chleba. Wypada stąd że
1 pieczywo św ieże niekoniecznie jest ..cięż­
kie" dla żołądka, skoro należycie zostanie 
przeżute; strawność czerstwego objaśnia się 
w  ten sposób, że rozsypując się w  ustach, jako 
suchszy i twardszy drażni kłonę śluzową, spra­
wiając oblity w ypływ  śliny,®

p i l H n
Namiętni gracze w  golfa, Anglicy wynaleźli 

piłkę, która po uderzeniu kijkiem golfowym  
wydaje brzęk podobny do brzęczenia bąka. 
W ten sposób piłkę można łatwiej odnaleźć.

Gdyby tak ktoś wynalazł „brzęcąca" spin­
kę do kołnierzyka, która ma tę brzydka, że 
ginie zajysze, gdy człowiek ma tylko jedną 
f gdy mit się w  dodatu spieszy.

i '.p
L'< - .

RATUJCIE WŁOSY- Balsam na włosy 
Mag. W. Paździerskiego „Mag" N 1 usuwa 
łupierz, zapobiega wypadaniu włosów, cena 
zl. 3.— Balsam na wtosy Mag. W Paździer- 
skiego „Mag" N. 2 „nie farba" odżywia ce­
bulki w łosowe a przeto stopniowo przywraca 
włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł. Żądać 
wszędzie- Fabr. Kosmet „Pharmachemla", 
Bydgoszcz. Fabr Sktad na Górn. Śląsku 
S- BORYS. KATOWICE. Piłsudskiego 13.

MIEJSCA budowlane w  centrum wioski 
Imielin do sprzedania- Zgłoszenia: Rest mrą­
cą a Dworcowa Imielin. 808

TYLKO za 45 zł. wraz z przyrządami pod 
gwarancją wyuczam najlepszego nowoczes­
nego kroju i modelowania. Zgłoszenia na 
nowy komplet przyjmuje tyłk-o do 1. grudnia 
Katowice, Mariacka 22, III p.________ 4720d

DNIA 23. 11- br. w  Katowicach zaginęła mi 
legitymacja na zniżkę kolejową nr. 550799- 
Łaskawego znalazcę proszę o oddania za w y­
nagrodzeniem. Franciszka Widera, Kato- 
wice-Ligota,, Kłodmicka 13.___________ 473ld.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową wydaną przez PKU. Kraków, Horowitz 
Bernard. —

OGŁOSZENIE. Pomiędzy Joskiem Sarnym, 
.kawalerem, lat 26 z Król. Huty, ul. Mielęckie­
go 40. a Ruchia Siwek, panna, lat 30, ze 
Strzemieszyc, ma być zawarty związek mal- 
żeński.

SINGERA maszyna 65 zł., nowa maszyna 
2120 zł-, gabinetowa maszyna 290 zł. ewenti. 
na raty, sprzeda Kornele, Katowice, Jagielloń­
ska 7.

m

m1 1 # e  p r z e z  A t l a n t y k
€ d m m ż w iy  w y c x y m  p o l s f t i c g o  fkawcersc^s

W  związku z podróżą harcerza W ła­
dysława Wagnera, który na małym jach­
cie, jako pierwszy Polak, przepłynął At­
lantyk, otrzymaliśmy następujące infor­
macje:

Władysław Wagner liczy lat 22. W  
ubiegłym roku opuścił on gimnazjum w 
Gdyni, gdzie był uczniem VII klasy. Har­
cerz wyruszył na morze na łodzi żaglowej 
„Zjawa" wraz ze swym przyjacielem, 20- 
letnim malarzem Kurońskim. W agner po­
siada stopień „ćwika“. a będąc jeszcze 
uczniem gimnazjum w Orłowie, założył 
tam żeglarski zastęp „Albatrosów**; jest 
to obecna drużyna harcerska im. Jana 
Sobieskiego.

Dotychczasowe etapy podróży har­

cerza polskiego przez Atlantyk były na­
stępujące: Skagerak Calais. Cherbourg,
St. Nazaire, Biarritz, Vigo, Lizbona, Por­
to, Kodyks, Casablanka, W yspy Kanaryj­
skie, następnie zaś Ocean Atlantycki, da­
lej Para u ujścia Amazonki. Obecni© 
Wagner znajduje się w francuskiej Guya- 
nie, skąd popłynąć ma do Kolumbii. W  
Casablanka harcerz polski spotkał żegla­
rza światowej sławy Gerbaulta. z którym 
płynęli razem do Wysp Kanaryjskich. 
Podróż harcerza polskiego przez Atlan­
tyk trwała około 30 dni. W Para witała 
„Zjawę" flota wojenna Brazylii w skła- ! 
dzie dwóch kanonierek i jednej lodzi pod­
wodnej.

D z i w n e  d r z e w a
Csoblimości Iasów podxm:otni&on>ydk

W  Wenezueli, na prawym  brzegu rze­
ki Orinoco, wznosi się pasmo potężnych 
gór Sierra Duida, których skalne nagie 
szczyty wysoko strzelają w przestworza. 
W  dole zaś roztaczają się rozległe lasy 
dziewicze o olbrzymich drzewach i tak 
gęste, że tylko miejscowi Indianie potra­
fią się przez nie przedzierać, torując so­
bie długim nożem drogę przez mroczne 
zarośla.

W  bujnych tych lasach rośnie wysoko­
pienne drzewo, zwane przez krajowców 
drzewem „krowiem”, luib „mlecznem”
(galactodendron utile) i zupełnie słusznie 
nazwę tę noszące, po nacięciu bowiem ko­
ry z pnia w ytryska żółto-biały, mleczny 
sok. Gęsty ten i lepki a przyjemnie pach­
nący płyn odznacza się nietylko dobrym 
smakiem w stanie surowym, ale używany 
jest przez tubylczą ludność również jako 
smaczna przyprawa do rozlicznych po­
traw.

Inną osobliwością tamtejszych lasów 
jest drzewo „koszulowe”, — tak nazwane, 
ponieważ jego cienka, włóknista i ela­
styczna kora daje Indianom gotowy już 
materjal na trwale, nieprzemakalne ko­
szule.

Natomiast mieszkańców wyspy Celon 
przyroda obdarzyła oryginalnem drzewem 
„deszczowem”, którego niezwykłość po­
lega na tem, że jego liście wieczorem i w 
nocy nasycają się wilgocią, poczem się za­
mykają, a z nastaniem świtu roztwierają 
znowu, powodując opadanie nagromadzo­
nej w nich wody. Wywołuje to wraże­
nie padającego w danem miejscu deszczu, 
aczkolwiek wokoło panuje słoneczna po­
goda.

W  Gujanie zwraca na siebie uwagę 
drzewo „kul armatnich” , zawdzięczające 
tę nazwę kształtowi swych owoców. Te 
owoce rodzą się przeważnie u podnóża 
pnia 1 po większej części leżą na ziemi; 
są kuliste, dużych rozmiarów i nadzwy­
czaj twarde — więc w rzeczy samej bar­
dzo przypominają kule armatnie. W  han­

dlu owoce te pojawiają się pod nazwą 
„dzikich moreli” i cieszą się dużym po­
pytem; ich twarda łupina służy do w y­
robu różnych artystycznych przedmiotów.

Skoro przyroda stworzyła już kule, to 
oczywiście należało także pomyśleć o ma­
teriale wybuchowym. Fabrykacja tego 
ostatniego przypadła w  udziale drzewu 
„dynamitowemu” (lbura crepitans), spo­
tykanemu na Antylach. Owoc Jego, 
kształtu małych melonów, zawiera w sta­
nie niedojrzałym jadowity sok i wielką 
ilość ziarnek. W  czasie dojrzewania owo­
cu drzewo przedstawia osobliwy widok. 
Oto nagle rozlega sie raz wraz niby w y­
strzał pistoletowy i równocześnie z je­
dnego z eksplodujących owoców gwał­
townie wypadają z dużą siłą znajdujące 
się tam nasiona. Ponieważ zaś te nasiona 
są dość wielkie, a zasięg wystrzału do­
chodzi do kilkunastu metrów, więc pobyt 
w pobliżu tego osobliwego drzewa jest w 
danej chwili niezbyt przyjemny.

A teraz przenieśmy się do Kalifornii, 
— tego „mlekiem i miodem” płynącego 
kraju, w którym dojrzewają najpiękniejsze 
w świecie owoce i na straży którego stoją 
największe globu naszego olbrzymy 
drzewne. Są to drzewa-mamuty z epoki 
mamutów, zatem z ery przedhistorycznej, 
a dotąd jeszcze — żyjące! Dla zobrazo­
wania ich wielkości w ystarczy powiedzieć, 
że z jednego takiego olbrzyma możnaby 
sporządzić skrynię dosyć dużą, aby mo­
żna pomieścić w niej cały największy 
okręt świata, „Leviathan”, i starczyłoby 
jeszcze desek, aby potężne to  pudło po­
kryć solidnem wiekiem. Nic dziwnego! — 
zważywszy, że obwód takiego sędziwego 
olbrzyma wynosi blisko sto stóp, a wyso­
kość omal trzysta! Lecz nie tyle zadzi­
wiający jest rozmiar tych drzew, ile fakt, 
że ich tysiącletnie korzenie wciąż ieszcze 
zdolne są pędzić soki ożywcze aż do 
wierzchołków stumetrowej wysokości, 
umożliwiając pokrywanie się drzew co­
rocznie świeżą zielenią.

Przygody bezrobotnego Froncka

Mac Govern, poseł do parlamentu . 
skiego, widząc przepych ceremoniału, 
którym król angielski dokonał °f}vf ri ĉ 
sesji parlamentarnej, tak sie
rzucił pod adresem króla kilka cierp 
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D o t o w a n ia  g i e ł d ?  w  W a r n a * #
z  dnia 24 listopada 1933 r. .

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 37.60 ; 40 Pr ,

poż. inwestyc. zw. — ; 4 proc. poż- 
seryjna 107-00 ; 5 proc. poż. konwersyjna , 
— 52.25 — 52.00, 5 proc. poż. kolejowa TT 
10 proc. poż- kolejowa — ; 6 proc. poż. 
rowa 58.00 ; 4 proc- poż. dolarowa 48.lt> ^  
45.25; 7 proc- poż. stabilizac. 51.88 — 52.13 
52.00 — 52.63 drobne; 7 proc. L. Z.
Banku Rolnego 83.25 ; 8 proc. L. Z. Pań5; ' 
Banku Rolnego 94.00 ; 7 proc. L. Z. Ban
lospod. Krajów. 83-25; 8 proc. L. Z. Ban
josipod. Krajów. 94.00: 7 proc. oblig. B? „
josp. Kraj. 83.25 ; 8 proc. oblig. Banku Go
[rajowego 94-00; 4 i pół proc. L. Z. „ 

s-kie Kredyt. 44.25 —  44.00 — 43.60 — 
Irobne. Tendencja cokolwiek mocniejsza. 

Akcje:
Bank Polski 78.50 — *79.00; Starachowic6 

9.45 — 9.50. Tendencja cokolwiek mocni-ejsz

■ Waluty:
Marka niem. nieof. 212,50; dolar pryw. a- 

Dewizy:
Be&gja 124.05 124.36 123.74; Gdańsk -"t 

lolandja 358-95 359.85 358.05; Londyn Z9-ŚY 
69.34 29.06 Nowy Jork 5.46—5.50—5.49 \
1.45; Nowy Jork kabel 5.52—5.50 5-54 5.48- 

; Paryż 34.86 — 34.8514 34-94 34.77; Praga 26.4“ 
"5.49 26.37; Szwajcaria 172.58 173.01 172-16! 

Ytochy 46.93 47.05 46.81; Sztokholm ISO;5" 
151.25 149.75; Kopenhaga 130-80 131.45 130 15- 
)sk> 147.00 147.73 146.27. Tendencja niejedno' 
|ite. —

Potyczki polskie w Nowym Jorku: 
Dolarowa 604)0; DiHonowska 69.50; Stanin*- 

2,50; W arszawska 49.75; Śląska —.

P o m e ń s K a  g i e ł d a  z l i o ź o t f a
■ dnia 24 listopada 1933 r.

Ceny parytet Poznań.
t y to  14,50—14,75, P szen ica  18,25-18,75. O w tes 

33 ,25 , Jęczm ień  595—705 a r . 13,25-13,50, Jęczm ień ńW 
595 e r. 12,75— 13, Jęczm ień  b ro w aro w y  14,75— 15,50, M* 

M aka p szenna 65 P-
9 .50"

3 9 "

iy ta ia  65 proc. 20,75—21,
9,50—31,50, O spa Żytnia 10—10,50, O spa pszenna

10, O spa pszenna g ruba 10,50—11, R zepak  zim ow y
0, Q roch W ik to ria  21—23, G roch Fo-lgera 21—23, O5 ^
zy ca  3 5 -3 7 . Mak n iebiesk i 53—57, Z iem niaki tab-yW ”Wvka

kg. p roc . 20 g r .. Z iem niaki Jadalne 4—4,25, -j
a to w a  15— 16. P eluszka  14,50—15,50, M akuch lniany 
-20 , M akuch rzepakow y 16—16,50, M akuch sloneczn*1 a

18,50— 19,50, Ś ru t S oya 23—23.50. Koniczyna czef*
iót'

na 170—220. K oniczyna b la ta  80—120, Koniczyna 
odluszczooa 90—110, S e rad e la  13,50—15.50, Uspo*0 

d es ie  spokojne,

Froncka gonią hitlerowcy, 
gdyż przekroczył dziś granicę, 
więc w obawie przed obiciem 
„w i e 1 e“ nazad przez ulicę.

I

Schroniwszy się gdzieś za drzewem, 
kawał kredy tam znajduje, 
to też na swojej kapocie 
liczne swastyki rysuje.

M ie s ię c z n a  p r e n u m e r a ta  „7 G R O S Z Y * '  w y n o s i  z l  2 ,3 1

W  k raju  z  p r z e sy łk ą  p o c z t o w ą ...................................  „ „ 2 ,3 1

P r z y  z a m ó w ie n iu  w  u r z ę d z ie  p o c z t o w y m  „ „ 2 ,4 1

W dziawszy „ a n z u g "  swój z powrotem, 
Idzie teraz raźnym krokiem 
rzucając na wszystkie strony 
odważnem i pewnem okiem.

Teraz hitlerowcy wszyscy
rece w górę wyciągają
1 Froncka, jako swojego,
okrzykami „h e ! 1“ witają. ,

( C - ą g  d a l c r n
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1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 10 gr. za stowo I
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